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Lwów d. 29. lipca. j 
(Sprawy bieżące.)

Uchwałą całego miuisterjuiu ustanowio­
no obecnie przepisy względem d y e t i 
k o s z tó w  p o d r ó ż y  u r z ę d n ik ó w  p a ń ­
s tw o w y c h , tudzież m u nd u r u, jak nastę­
puje: Wymiar dyet i kosztów podróży, tu ­
dzież odznaki uniformowe stosują się do kla­
sy rangi urzędnika. Dyety wynoszą dziennie 
w pierwszej klasie rangi 20 złr., w drugiej 
17 złr. 50 c„ w trzeciej 15 złr., w czwartej 
12 złr. 50 c., w piątej 10 złr. 60 c., w szó­
stej 8 złr., w siódmej 6 złr. 50 ct., w ós­
mej 5 złr., w dziewiątej 4 złr., w dziesiątej 
3 złr. 50 c , a w jedenastej 3 złr.

Co do podróży, mogą urzędnicy najwyż- i 
szych czterech klas rangi liczyć sobie za 
cztery konie pocztowe; wszystkich innych 
klas za parę koni pocztowych, można wsze- 
lakoź liczyć jeszcze za podwodę, gdby  się 
potrzebną okazała. Na kolei należy się u- 
rzędnikowi najwyższych siedmiu klas rangi 
jazda wagonem pierwszej, reszcie urzędników 
jazda wagonem drugiej klasy.

Mundur noszą urzędnicy według kate- 
gorji i stopnia, jaki dotychczas był dla od­
powiedniej klasy dyet przepisany. Auskultau- 
ci, praktykanci, aspiranci i elewi noszą mun­
dur 11. klasy rangi.

Co- do u r lo p u  m in i s t r ó w  donosi 
Nowa Presse, że minister Lasser wraca do 
Wiednia pojutrze, a w piątek wyjedzie mi­
nister prezydent Auersperg; zastąpi go Las- ; 
ser. Równocześnie wyjadą ministrów e Un ! 
ger i De Pretis; zastąpią ich Glaser i Ban- j 
hans. Banhans wyjedzie na krótki czas w ; 
połowie sierpnia; zastąpi go Chlumetzky.

Cesarz zatwierdził statut sąd ó w  h o ­
n o r o w y c h  d la  o f ic e ró w  (lekarzy) i 
k a d e tó w  p rz y  la  nd w erze. Jenerałowie, 
zostający przy landwerze, podlegają sądom 
honorowym, dla czynnej armii przepisanym.

Jeżeli prawda, co donosi wiedeński ko­
respondent Frankfurter Ztg., nieraz bardzo 
dobrze uwiadamiany, to minister Uuger od­
słonił już swoim przyjaciołom politycznym 
warunki, p<>d któremi g a b i n e t  o b e c n y  
chce i po jesieni pozostać u steru. Minister : 
od gadania miał powiedzieć: „Z trudnością ; 
nam przychodziło w sprawie Bobie-a zgodzić 
się na środki surowe. Gdyby Rada państwa 
była zebraną, nie byłyby one potrze bnemi; 
oparci o większość Rady państwa, bylibyś­
my monarsze zaproponowali uregulowanie 
tych stosunków drogą ustawodawstwa. Ale 
tak, nie pozostawało nam nic innego, tylko 
pilnować powagi rządu. Tym sposobem zy­
skaliśmy na czasie, i sprawę tę przedłożymy 
Radzie państwa w jesieni i będziemy po­
słusznymi jej większości. Jeżeli się nam nie 
uda zyskać sankcji cesarza dla wniosków 
Rady państwa, na które jak tuszymy, my 
przystać będziemy mogli, to już wiemy co

Listy z wystawy powszechnej
w  W ie d n iu .

XXII.
(Ważność przemysłu domowego. Kto ua nią 

u nas zwrócił uwagę ogółu? Systemy przedsta­
wiania ubiorów ludowych. Ubiory włościan pol­
skich i ruskich zebrane staraniem Włodzimierza 
Dzieduszyckiego. Kto się przyczynił do tego 
zbioru? Kilka słów o tych ubiorach. Typy ma­
lowane. Tkaniny wełniane i płócienne. Nazwisko 
włościanek i włościan, którzy te tkaniny wyro­
bili. Zbiór jaj wielkanocnych Włodzimierza Dzie­
duszyckiego. Do czego służy taki zbiór ? Kilka 
uwag i rad ogólnych.)

(A G.) Wystawa ubiorów ludowych i 
tak zwany przemysł domowy zajmuje na wy­
stawie wiedeńskiej więcej miejsca niż na pa­
ryskiej i londyńskiej. Dla tej przyczyny jest 
też wystawa wiedeńska ważniejszą dla nauki 
etnografii i przedstawia w dokładniejszy, bo 
zupełniejszy sposób przemysł niż tamte o- 
bie wystawy.

Ten drugi przemysł, nie fabryczny ale 
domowy, włościański, zasługuje ze wszech ! 
miar na uwagę. Pominąwszy już tę okolicz- j 
ność, że u nas pokrywa on i ubiera całą i 
masę i jądro ludności, bo lud włościański, i 
który ma przewagę w liczbie i w pracy nad 
ludnością miejską, przemysł domowy zawiera 
wyroby ciekawe i dla wielkiego fabrykanta, 
posiada bowiem sposoby, które zasługują dla 
swej prostoty, łatwości i praktyczności 
na zastosowanie po warstatach mechani­
cznych i wreszcie przedstawia wzory, które 
oryginalnością jak i pięknością swoją ude­
rzają umysł człowieka umiejącego patrzeć i 
szukać. To też wielcy fabrykanci z Zachodu 
nie pogardzają jego grubemi wyrobami ale 
je pilnie oglądają i o sposoby tkania i far­
bowania wypytują.

Poznanie tego przemysłu jest jeszcze i 
z tego względu nader ważnem, że wyjaśnia 
rodzimą kulturę i jej dzieje, nieznane zupeł­
nie naszym starożytni kona i historykom, 
którzy ludem się nie zajmowali, w jego życie 
nie wglądali i jego przemysłu pie znają.

Wystawy powszechne i wielki rozwój 
etnografii w ostatnich czasach dały wielki 
popęd do badania tej jakby przysłoniętej 
dotąd sfery życia ludowego. Zaczęto groma 
dzić ubiory ludowe, materje przez niego wy­
rabiane, poznawać jego warstaty i odkryto

nam uczynić wypadnie." — Czy możeby się 
wtedy gabinet podał do dymisji? — wątpi­
my, bo obawiałby się przyjęcia tej dymisji.

Kuch wyborczy.
Z Przemyślańskiego d. 26. lipca. Pod­

czas gdy w innych krajach Austrji ruch wy­
borczy całą siłą płynie, a u nas w Galicji 
gdzieniegdzie, objawiać się poczyna, musimy 
my, mieszkańcy powiatu Przemyślańskiego 
wyznać, że pomimo komitetu zawiązanego 
przez br. Potena i p. Zamorskiego, nikt o ża­
dnym kroku tego komitetu dotąd u nas nie 
słyszał. Powodu trzeba by dalej szukać — i 
zdaje mi się, że na czasie będzie o tem tu 
pomówić.

Reforma wyborcza — niestety najnie- 
korzystniej, bez znajomości stosunków na­
szych,— ułożyła okręgi wyborcze. I tak 
Złoczów miasto glosuje z Brodami, — więc 
prawie utonęło w Szomer Izraelu brodzkim. 
Powiat zaś Złoczów (pozbawiony głosów 
miasta) stanowi z powiatem Przemyślany 
jeden okręg; i gdyby istotnie czynność roz­
winął, to mógłby doprowadzić do tego, że 
ani Szomer Izrael ani św. Jur nie przeparł 
by swego kandydata. Niestety jednak pre­
zes Rady pow. złoczowskiej, zawezwany przez 
komitet centralny lwowski do zawiązania ko­
mitetu dla okręgu tego, usunął się twier­
dząc, że jako prezes uważa Radę powiatową 
za instytucję administracyjną a nie politycz­
ną. Za tem zdaniem poszedł i szanowny wi­
ceprezes ; — a jednak zastanowiwszy się, 
sami ci panowie w prawdziwość zdania tego 
wierzyć nie mogą.

Wszak dziś każde zebranie niemal przy­
biera barwę polityczną, a w wagonie, przy 
odwidzeniu sąsiada, na ulicy lub nawet w 
karczmie wszędzie polityka się wciska.

I tak być powinno, bo przez w> bory — 
każdy powołany do współudziału i pracy w 
życiu państwowem. Temci bardziej tchnie 
politycznem życiem każde ciało autonomicz­
ne, i tchnie uiem Rada powiatowa złoczow- 
ska; choć być może, że zakochana w śre­
dniowiecznych pojęciach, nie pojmuje, nie 
lubi wdzierającego się ducha nowożytnego, 
a nieinogąc temu sprostać, woli się zaskoru- 
p ć i ot iczyć blaskiem nietykalności.

Zapewne więc pp. Poten i Zamorski 
czekają na zawiązanie komitetu w Złoczo­
wie, co Bóg wie kiedy nastąpi. Lecz tak w 
Złoczowie jak w Przemyślanach komitety te 
wtenczas będą mogły coś zrobić, jeżeli po­
trafią przyciągnąć do grona swego wyborców 
z miast i posiadłoś i wiejskich, a osobliwie 
jeżeli będą reprezentowani silnie Rusini, 
którzy nareszcie przy wyborach tu decydują.

Wybory mają cel dwojaki: raz wysłanie 
posła, odpowiadającego woli i wysokości wy­
kształcenia politycznego wyborców; po wtóre 
zaś, i to ważniejsze, wpływają wybory na o- 
światę obywatelską, obznajamiają ze sprawą

jakby nowy świat, nową, rodzimą, pierwotną, 
najstarszych wieków sięgającą kulturę, scho­
waną pod słomianemi strzechami wiosek i 
miasteczek. U nas w Polsce położył zasługi 
na tem polu W ło d z im ie rz  hr. D z ie d u -  
s z y c k i ,  który gromadząc do swojego mu­
zeum ubrania włościan oraz ich wyroby, dla 
celów etnograficznych, wykazywał ich wielką 
wagę dla nauki i dla wielkiego, fabrycznego 
przemysłu. Jego też staraniem a po części 
kosztem zebrane ubrania chłopów naszych z 
Galicji oraz ich wyroby z domowych war- 
statów, pr edstawione na wystawie świata 
w Wiedniu, zasługują ze wszech miar na po­
znanie a należą do najlepiej wystawionych.

Dwóch systemów trzymano się w przed­
stawianiu na wystawie ubiorów ludowych. 
Pierwszy system zależy na ubieraniu lalek 
(manekinów); drugi na pokazaniu ubioru w 
sposób taki w jaki bywa noszonym w rze­
czywistości, bez użycia lalek. Pierwszego sy­
stemu trzymały się Turcja, Morawa, Dal­
macja, Norwegia, Szwecja i inne narody, dru­
giego Polska. System pierwszy byłby lepszy, 
gdyby lalki były doskonale zrobione i przed­
stawiały typy ludowe. Ponieważ atoli z wy­
jątkiem Szwecji i Norwegji, lalki są nie­
zgrabne, często odrażające i nie są bynaj­
mniej typami, przenosimy nad wystawę la­
lek, srstem którego się trzymał hr. Wł. Dzie- 
duszycki, a który wystawił ubrania włościan 
w podobny sposób jak to czynią krawcy, to 
jest rozwiesił je na kijach na krzyż złożo­
nych Całość ubrania przedstawia się tu ró­
wnież dokładnie jak ua lalce a nie czuje się 
odrazy do brzydkiego manekina. Oprócz 
tego wystawa ubiorów polskich i ruskich 
włościan, ma jeszcze i w tam pierwszeństwo 
nad innemi, że gdy Turcy a z nimi inne 
narody, upiększali ubrania i umyślnie na 
w\ stawę robić kazali: na wystawie hr. Dzie­
duszyckiego niema żadnych upiększeń, wszy­
stkie ubrania są kupione od włościan. Jest 
to więc wystawa mająca rzeczywistą war­
tość naukową.

Wszystkich ubiorów z naszej ziemi i to 
zupełnych, od stóp aż do głowy, jest p i ę ć ­
d z ie s i ą t  trz y . Rozmaitość wielka a j ednak 
nie wyczerpuje ona wszystkich odmian ludo­
wego ubrania w tej części Polski, którą 
Austrja zabrała.

Są tu następujące ubrania: dwa hucul­
skie, męzkie i żeńskie, ze wsi K r z y w o r ó -  
w n i a w powiecie Kossowskim; ze wsi 
J a m n a  powiatu Nadworniańskiego, ubra­
nie męzkie; ze wsi M i k u l i c z y n a  powiatu 
Nadworniańskiego, żeńskie; z G w o ź d ź c a
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publiczną, z interesami narodowemi, z pra­
wem wyborczem, które dobrze znać trzeba, 
bo niekorzystnie dla nas jest pisane itd. Z 
tych to powodów szczerze pragnąć trzeba, 
aby w Złoczowie jak najprędzej zawiązał 
się komitet, i wraz z komitetem Przemy- 
ślańskim rozpoczął pracę żmudną, ale na 
każdy sposób p żyteczną.

Przemyśl dnia 27. lipca. Wobec poja­
wiających się w gazetach niemieckich ten­
dencyjnych wiadomości co do przyszłych wy­
borów do Rady państwa w naszem mieście, 
prosimy o łaskawe sprostowanie tychże, i 
przedstawiamy w tym celu prawdziwy stan 
rzeczy-:

Dbali o dobro krąjń obywatele miasta 
sprosili wyborców w mieście zamieszkałych, 
bez różnicy wyznań i stronnictw, na walne 
zgromadzenie, aby wybrać komitet, który by 
się wyborem posła do Rady państwa zajął. 
Zgromadzenie to przyszło w niedzielę, dnia 
20. bm. do skutku, i wybrało 50 mężów ze 
wszystkich stanów i bez różnicy wyznania, 
którzy dalszą akcją przedwyborczą zająć się 
mają. Komitet ten już ukonstytuował się; 
wybrał prezesem swym dr. Waygarta, bur­
mistrza miasta; dalej wybrał podkomitet, 
składający się z 9 członków, którym po­
mniejsze sprawy do załatwienia przekazano; 
a nareszcie wysłał deputację do Gródka, 
składającą się z pp. dr. Waygarta, Neusse- 
ra i Tygra, aby się z wyborcami tamtejszy­
mi w sprawie wyborów zniosła i ich do 
wspólnej akcji nakłoniła. Wybrana deputaeja 
była już w Gródku, i odebrała od reprezen­
tacji miasta, jakoteż. i od innych wpływo­
wych obywateli przyrzeczenie, że zgodnie z 
miastem Przemyślem działać będą, i w tym 
celu komitet przedwyborczy, któryby się z 
komitetem przemyskim znosił, wybiorą. Kan­
dydata zaś na posła komitet dotychczas wcale 
nie postawił.

Tyle możemy szanowuej redakcji o dzia­
łaniu komitetu donieść. Wszystkie inne wia­
domości w dziennikach niemieckich się znaj­
dujące, jak np. telegram w N. fr. Presse z 
duia 24. lipca, że postawiouo na kandydata 
do Rady państwa den oerfassunystreucn N., 
są tylko wymysłem bujnej wyobraźni Niem­
ców i tendencyjnem kłamstwem.

Ugoda Polaków z Rusinami
Stanisławów d. 26. lipca.

Tyle pożądana zgoda dwóch narodowp- 
ści jednoplemiennych w kraju zaczyna i w 
naszym powiecie dotykalne przybierać kszał- 
ty. Za inicjatywą księdza dziekana Charkie- 
wicza z powiatu tłuma' kiego, i p. Wojciecha 
br. Dzieduszyckiego z Jezupola (ob. poniżej), 
zaproszono na dzień 26. lipca r. b. do sali 
Rady powiatowej stanisławowskiej liczne gro­
no obywateli obojej narodowości, a miano­
wicie księży obrz. gr. Pomimo że niepogoda 
przeszkodziła licznemu zebraniu, przystąpio-

powiatu Kołomyjskiego są cztery ubrania, 
dwa zimowe męzkie i żeńskie i (lwa letnie; 
ze wsi M i e l n i c y  powiatu Borszczowskiego 
żeńskie; ze wsi M i k ul i n i e c powiatu 
Sniatyńskiego dwa ubrania: męzkie i żeńskie; 
ze wsi Si ń k o wa powiatu Zaleszczyckiego 
dwa: męzitie i żeńskie; ze wsi I w a n k o w a 
powiatu Borszczowskiego dwa bardzo ładne 
ubrania, męzkie i żeńskie; ze wsi K u i b i - 
n i n a powiatu Stanisławowskiego żeńskie 
ubranie; ze wsi P od  p i e c z a r y  powiatu 
Tłumackiego męzkie; ze wsi D z ie d u s z y c e  
w i e l k i e  powiatu Stryjskiego dwa: męzkie 
i żeńskie; ze wsi B o h a t k o w c e  powiatu 
Podhajeckiego dwa, żeńskie i męzkie; z mia­
steczka S k a ł  a tu  powiatu Skałackiego bar 
dzo ładne kobiece ubranie i drugie męzkie; 
ze wsi C z y s t o p a d y  powiatu Brodzkiego 
żeńskie ubranie; ze wsi C z e p i e 1 e powiatu 
Brodzkiego żeńskie; ze wsi P i e n i a  k i po­
wiatu Brodzkiego dwa ubrania: męzkie i 
źeń-kie; ze wsi R a d w a ń c e  powiatu So- 
kalskiego męzkie: ze wsi P o t u r z y c a  trzy 
ubrania, dwa żeńskie i jedno męzkie; ze wsi 
P ł o u n e j powiatu Sanockiego dwa: męzkie 
i żeńskie; ze wsi Wiązownica powiatu Jaro­
sławskiego ładne żeńskie ubranie; ze wsi 
Z u r a w n i c z k i  powiatu Jarosławskiego 
męzkie i żeńskie; z miasteczka P r z e w o r ­
s k a  pow. Łańcuckiego,żeńskie; ze wsi B udy  
P rz e w o rs k ie ,  pow. Łańcuckiego, żeńskie; 
ze w s i S t a r o m ie ś c ie  pow. Rzeszowskiego 
dwa piękne ubrania: męzkie i żeńskie; ze 
wsi G r ę b o w a  powiatu Tarnobr/egskiego 
dwa piękne żeńskie ubrania i jedno męzkie; 
ze wsi Z a k o p a n e  powiatu Nowotargskie- 
go dwa żeńskie i jedno męzkie, i wreszcie 
ze wsi P le s z  ow a powiatu Krakowskiego 
męzkie i żeńskie ubranie.

Ubiory te przedstawiają się bardzo ma­
lowniczo i okazują wiele gustu. Są pomiędzy 
niemi piękniejsze i brzydsze, w ogóle jednak 
są ładne i żal byłoby, ażeby szerzące się z 
Zachodu mody pozbawiły lud nasz wiejski, 
jak to już uczyniły z ludem miejskim i z 
szlachtą, ubrania narodowego, zapraszającego 
się pod pędzel malarza. W zachodniej Ga­
licji noszą się strojniej i bogaciej niż w 
wschodniej, począwszy atoli od krakowskie­
go aż do huculskiego ubrania, jedna forma 
kroju, jeden typ na najrozmaitsze sposoby 
odmieniany spostrzegać się daje we wszyst­
kich tych ubiorach ludu, mówiącego po pol­
sku i po rusku, co także jest jednym z do­
wodów jego moralnej i kulturowej jedności.

Śliczny ten zbiór zajmie następnie miej­
sce w oddziale etnograficznym Muzeum

no do obrad pod przewodnictwem p. Józefa 
Prus Jabłonowskiego, prezesa Rady powiato­
wej stanisławowskiej, a po wymianie zdań, 
nacechowanych duchem pojednania i zgody, 
i po wymownych głosach księdza dziekana 
Charkiewicza i Wojciecha hr. Dzieduszyckie­
go, ks. Strutyńskiego z Jamnicy, ks. Łopa 
tyóskiego z Komarowa, ks. Mardurowicza z 
Pas eczny, p. Starzewskiego notarjusza, ks. 
kanonika Isakowicza wniósł dr. Ignacy Ka­
miński po dłuższem przemówieniu sformuło­
wany na piśmie wniosek z 12 punktów, któ­
ry pod odczytaniu przekazano ściślejszemu 
komitetowi, do którego wybrali Rusini trzech 
w osobach księży obrz. gr.: Strutyńskiego z 
Jamnicy, Mardurowicza z Pasieczny i Łuka- 
wieckiego z Uhornik. Polacy zaś również 
trzech: ks. kan. Issakowicza obrz. orna., 
Wojciecha hr. Dzieduszyckiego z Jezupola i 
dr. Ignacego Kamióskiego. Temu komitetowi 
polecono zredagowanie podanego przez dr. 
Kamińskiego wniosku i zwołanie walnego 
zgromadzenia wszystkich obywateli powiatu 
stanisławowskiego obu narodowości, w celu 
podania tego elaboratu pod zatwierdzenie i 
wybrania komitetu wyborczego powiatowego, 
mającego się skłidać z równej liczby człon­
ków obu narodowości, który ma przeprowa­
dzać wybory do Rady państwa z grupy gmiu 
wiejskich naszego powiatu. Komitet przystą­
pił togi) samego dnia do obrad nad wnio­
skiem dr. Kamińskiego i przyjął go z małe- 
mi zmianami.

Oddać należy słuszność wszystkim re- 
l rezentantom Rusi, iż warując ściśle prawa 
Rusiuów do równouprawnienia i stojąc twar­
do przy swojej uarodowości, duchem poje­
dnawczym jako zacni kapłani, stanęli od ra­
zu na grunc e słowiańskim pod dewizą: Sla- 
vus sum, nihil slavi a me alienum esse puto. 
Ze strony Polaków była również wszelka go­
towość do szczerego, bratniego przymierza. 
Wkrótce w obu językach krajowych wyjdzie 
zaproszenie do wszystko h obywateli tak Po­
laków jak Rusinów, o ezem nie omieszkamy 
wam zdać sprawę. Oby Bóg pobłogosławił 
tym pierwszym krokom, skierowanym do po­
jednania i zgody między dwoma bratniemi 
szczepami, i oby ten duch miłości braterskiej 
unosił się także nad walnern zgromadzeniem, 
które jest powołanem położyć pieczęć za­
twierdzenia poi ten akt nowej unii!

Program ugody załączam.
„Program ugody międey Polakami a Rusi­

nami w powiecie Stanisławowskim.
Jak w dniu l. lipca 1569 stanął akt 

Unii Lubelskiej między szlachtą obu naro­
dów pod godłem: „Wolni z wolnymi, równi 
z równymi“ — „że Korona Polska i Wiel­
kie księstwo Litewskie jest jedno nierozdziel- 
ne i nieróżne ciało, jest jedna wspólna 
rzeczpospolita, która się z dwóch państw i 
uarodów w jeden lud zniosła i spoiła" — 
tak i my, chociaż nie mamy mandatu od 
narodu, którego reprezentantem w Galicji 
jedynie sejm krajowy galicyjski uznajemy,

Dzieduszyckich we Lwowie , cały bowiem z 
małemi wyjątkami jest własnością hr. Wło 
dzimierza. Do skompletowania jego zbiorów 
dopomogli mu darowaniem ubiorów ze swo­
jej okolicy, panowie: Stanisław hr. Dziedu- 
szycki z Gwoźdźca; ksiądz ruski, którego 
nazwisko zapomniałem ; Stanisław hr. Gołu­
chowski; Agenor hr. Gołuchowski; Wacław 
hr. Baworowski; Leonard Truskolaski z 
Sanockiego i Feliks Doleuski z Grębowa.

Wspomnieliśmy, że nie wszystkie ubra­
nia wyliczone powyżej należą do zbioru hr. 
Dzieduszyckiego, lubo razem zostały wysta­
wione. Otóż należy wymienić pochwalnie 
tych panów, którzy uważali za swój obowią­
zek wzbogacić tę nader pouczającą wystawę, 
a mianowicie R ad ę  p o w ia to w ą  S k a ł a -  
c k ą, która pod prezydencją swego marszałka 
Szczęsnego hr. Koziebrodzkiego, posła na 
sejm krajowy, oprócz ubiorów różne wyroby 
domowego przemysłu nadesłała; dr. H e n r y ­
k a  E. G in t la ,  który przysłał dwa ubrania 
huculskie, a po wystawie obiecał ofiarować 
je do muzeum Dzieduszyckich; M ie c z y ­
s ła w a  hr. B o r k o w s k ie g o  z Mielnicy, 
który nadesłał jedno, i k o m is j ę  w y s t a ­
w o w ą  k r a k o w s k ą ,  która nadesłała dwa 
ubrania krakusów z Pleszowa i dwa z Rze­
szowskiego.

Nie będę opisywał wszystkiego, i;o mnie 
zajęło jako piękny lub szczególny wyrób al­
bo też jako kształtna forma w tych ubio­
rach, list mój bowiem zamieniłby się na ob­
szerny traktat o ubiorach naszego ludu; 
wszakże nie mogę pominąć talentu hafciar­
skiego naszych włościanek. Na grabem czę­
stokroć płótnie haftują prześlicznie wzory, 
przez prababki im przekazane, jak się. o tem 
każdy przekona, kto obejrzy rękawy koszuli 
np. ze Starego Gwoźdźca. z Mielnicy, z Mi- 
kuliniec, albo też biały rańtucb, czarno haf­
towany, włościanki z Budy Przeworskiej, któ­
rej komisja przysięgłych chciała przyznać 
medal, lecz się dowiedziała, że hafciarka ta 
już nie żyje. W ubraniu kobiecem z Budy 
Przeworskiej zwraca jeszcze uwagę pas me­
talowy z ogromną klamrą, starożytnej robo­
ty. Jest to pas weselny, każda młoda panna 
wynajmuje go na dzień ślubu, płacąc właści­
cielowi 1 złoty reński. Pistolety za pasem 
ubrania huculskiego zostały zrobione przez 
Hucuła, od którego ubranie to kupione zo­
stało. Znajomość puszkarstwa pomiędzy Hu­
cułami dotąd się utrzymuje. Klamra mosię­
żna, zamykąjąca sznur paciorek Hucułki, ma 
na swej powierzchni deseń wyrżnięty, który 
przypomina desenie na indyjskich wyrobach
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jednak jako ludzie dobrej woli, miłujący kraj 
i pragnący zgody i miru w domu między 
rodziną bratnią, w przekonaniu, że dotych­
czasowe rozterki i waśnie narodowościowe w 
kraju podkopując powagę kapłańską obu o- 
brządków, znaczenie i wpływ dbających o do­
bro Kraju obywateli obu narodowości, pod­
kopują zarazem podstawy społecznego po­
rządku; kierowani uczuciem sprawiedliwo­
ści; jako spadkobiercy ojców, którzy na dro 
dze dobrowolnej ugody dwa bratnie narody 
nierozerwalnemi połączyli węzły, w duchu 
Unii Lubelskiej, lecz rozszerzając je ua wszy­
stkie warstwy społeczeństwa tak narodowości 
polskiej jak i ruskiej, chcąc znieść choć kil­
ka cegieł do gmachu ponownej Unii, którą 
wzniesie prawodawcza ręka powołauych do 
tego reprezentantów kraju, obowiązujemy się 
i oświadczamy wobec Boga i kraju pod sło­
wem czci osobistej, iż wszystkie nasze usiło­
wania, dążenia i siły ku temu połączymy ce­
lowi, aby w gminach, Radach pow. i w sej­
mie program, przez nas przyjęty, nabył mocy 
obowiązującego prawa, i że tylko tym kan­
dydatom do Rad powiatowych, do sejmu kra­
jowego i do Rady państwa udzielimy nasze 
go poparcia, którzy złożą wyznauie wiary po­
litycznej, iż do naszego programu przystę­
pują.

Ugody tej nie zawieramy jedynie w my­
śli akcji wyborczej do Rady państwa, mysi 
ta stoi w ostatnim rzędzie. To, co nam droż­
sze i świętsze, co nasze dłonie w bratni u 
ścisk spoiło, jest spokój i zgoda w kraju, 
zagojenie ran wrogiemi wpływami zadanych, 
działanie solidarne obu narodowości wobec 
niwelującego i odrębność krajów niszczącego 
centralizmu, to wprowadzenie w życie zasa­
dy równouprawnienia obu narodowości, to 
pielęgnowanie i wspierauie rozwoju języka 
ruskiego na tle rodzimem.

Owóż zgodziliśmy się i zgadzamy na ua 
stępujące wytyczne pupkta:

Co w zakresie naszym już dziś w Ra­
dzie powiatowej przeprowadzić możemy, i do 
czego się uroczyście obowiązujemy;

1) Aby każdy wniosek w ruskim języ­
ku postawiouy, był w tymże samym języku 
do protokołu wpisany.

2) Aby Wydział powiatowy na podanie 
ruskio po rusku alfabetem cyrylskim odpo­
wiadał.

3) Aby wszelkie okólniki od Wydziału 
powiatowego do gmin były w polskim i ru­
skim języku zarazem wydawane.

4) Usiłowaniem naszem będzie, aby do 
reprezentacji powiatowej z grupy gmin wiej­
skich weszła jak największa liczba reprezen­
tantów z inteligencji ruskiej, na każdy zaś 
wypadek, aby z grupy posiadłości większych 
choć jeden, a do Wydziału powiatowego choć 
z inteligencji ruskiej z całej Rady był wy­
branym.

6) My uznajemy, że kwestja ruska jest 
faktem niezaprzeczonym, niepodlegającym żu-

tegoż rodzaju. Taż sama Hucułka z Krzywo- 
równi jako ozdoby używa jeszcze krzyżyków 
mosiężnych na nitkę nanizanych. Przy u- 
braniu chłopa ze wsi Posturzycy koszyk (ko- 
szel), jakiego zwykle każdy włościanin uży­
wa do noszenia chleba, sera i masła, gdy 
idzie w pole, zrobiony został bardzo pięknie 
z trześniowej kory, a ponieważ wody nie 
przepuszcza, służyć więc może i do picia.

Przy wystawie ubiorów ludu naszego 
przybitą została do słupa mapa Galicji K. 
A. Schulza (1872) z oznaczeniem miejscowo­
ści, z których te ubiory pochodzą i zawie­
szone zostały obrazy z malowanemi typami 
naszych włościan ze zbioru Wł. hr. Dziedu­
szyckiego. W tej liczbie jest pięć akwareli 
zrobionych przez Fr. T epę  z wdziękiem i 
z gustem jemu właściwym. Są to portrety 
ludu naszego. Cztery akwarelo L u d w i k ii 
Ł e p k o w s k ie g o  przedstawiają wiernie u- 
biór ludu krakowskiego. Oprócz tego są w 
tym zbiorze typy (cztery) robione akwarelą 
przez A n d r z e j a G r ab  o w s k ie  g o ; D z bań- 
skiego grupa chłopów wracających ze żniwa, 
i olejny wizerunek dziewicy ruskiej przez 
T e p ę , pięknie malowany. Nic więc nie za­
niedbano ażeby wystawę tę uczynić zajmują­
cą pod względem etnograficznym.

Tkaniny wełniane i płócienne, zakupio­
ne przez W ło d z im ie r z a  D z ie d u sz y ­
c k ie g o  i tu rozwieszone a po części przy­
słane ua wystawę przez różnych obywateli, 
umiejących ocen ć wartość domowych war- 
statów, dopełniają zbiór włościańskich ubio­
rów, robionych oprócz chustek i perkalików 
z raaterji własnego wyrobu.

Zacząwszy od miejsca, w którem znaj­
dują się obrazy Tępy, rozwieszone są na 
ścianach następujące materje przemysłu do­
mowego. Cztery kilimki utkane we wsi Do- 
b r o m ir c e  w okolicach Zbaraża przez wło­
ścianina niewiadomego mi nazwiska. Deseń 
piękny, w guście wschodnim, będący kombi­
nacją gwiazd, krzyżów, czworoboków i in­
nych figur. Obok zaraz są dwa równie do­
brze wyrobione kilimki przez włościanina 
J a n a  B o jk a  ze Starego Zbaraża, które 
kosztują tylko 25 złe. Koc z wełny w do­
mu wyrobiony przez żonę księdza ruskiego, 
panią D r o h o m ir e c k ą  w Kosmaczu w po­
wiecie Kołomyjskim, farbowany ziołami gór- 
skiemi, bardzo piękny i tani; koc czysto- 
wełniany czarno-biały, wyrobiony przez Hu­
cuła M ak sy m a  Z e łe n c z u k a  z Krzywo- 
równi. Dalej rozwieszono: dywan roboty B o- 
r y s i k i e w ic z a  z Lisowiec przysłany pi zez 
komiąję wystawową brodzką, i dywan przy-



dnej dyskusji, i łe  kwestja ta dotąd zała­
twioną nie jest.

6) Że równouprawnienie w szkole, są­
dzie i urzędzie języka ruskiego ma znaleść 
odpowiedni wyraz w ustawach krajowych.

7) Że przy najbliższem zebraniu sejmo- 
wem mają być podjęte i do skutku dopro­
wadzone wnioski do sejmu posłów ruskiej 
narodowości z roku 1869 o przeprowadzenie 
równouprawnienia.

8) Że zgromadzenie wyborców powiatu 
Stanisławowskiego działać będzie w tym 
celu

a) przez petycje do sejmu;
b) przez wezwanie Rad gminnych i Rad 

powiatowych do podawania petycyj w tymże 
samym duchu;

c) przez poruczenie jednemu z posłów 
Stanisławowskiego powiatu, aby wnioski po 
słów narodowości ruskiej z roku 1869 sfor­
mułował i na najbliższym sejmie do laski 
marszałkowskiej złożył.

9. Że z całą czcią należną otaczamy 
konsystorze obu obrządków w sprawach czy­
sto duchownych; że zaś w sprawach obywa­
telskich, w sprawach wyborów nie uznajemy 
żadnej powagi, oprócź własnego sumienia i 
przekonania, i oprócz względu na dobro 
kraju.

10. Że w akcji wyborczej do,Rady pań­
stwa uznajemy na nasz powiat tylko jeden 
komitet przedwyborczy, powołany zaufaniem 
współobywateli na zgromadzeniu ogólnem, 
składający się z równej liczby członków na­
rodowości polskiej i ruskiej.

11. Że przy wyborach do Rady państwa 
za tym kandydatem solidarnie głosować, i 
wybór jego wszelkierai środkami legalnemi 
popierać będziemy, który złoży wyznanie 
wiary:

a) że program powyżej skreślony przyj­
muje;

b) że w Radzie państwa łączyć się bę­
dzie ze Słowianami i autonomistami niemie­
ckimi, czyli ze wszystkiemi żywiołami, które 
walkę przeciw centralizmowi podejraą. Temu 
damy nasze głosy,

c) który popierać będzie rozszerzenie 
samorządu krajowego i obywatelskich swo­
bód ;

d) który z większością posłów krajo­
wych w Radzie państwa solidarnie postępo­
wać będzie.

-12. Aby to zbratanie się trwały owoc 
przyniosło, członkowie do tego programu 
przystępujący zwiążą się w „polsko-ruskie 
stowarzyszenie", którego zadaniem będzie 
wprowadzenie tego programu w życie."

Wspomniane na czele tej korespondencji 
zaproszenie opiewa:

„W powiecie Tłumackim przyszło do 
porozumienia inteligencji wszystkich stron­
nictw w celu rozwinięcia akcji wyborczej i 
wspólnego odparcia zamachów żywiołów, 
nieprzyjaznych naszemu krajowi.

Czując zbawienność owego kroku, a za­
razem uznawszy jego ważność, upraszamy 
Wgo Pana, abyś raczył na walne zgroma­
dzenie w d. 21. lipca b. r. o godz. 10 rano 
zjawić się w sali Rady powiatowej w Stani­
sławowie, w celu osobistego naradzenia się 
nad podobną ugodą w Stanisławowskiem.

Zwracam uwagę pańską na to, że zgoda 
może tylko nastąpić po omówieniu wszystkich 
tych potrzeb narodowych, którym można w 
powiecie zadość uczynić.

słany przez p. L e o n a rd a  H o ro d y s k ie -  
g o , domowej ale niewiadomo czyjej roboty. 
Ze wszystkich atoli wyrobów rozwieszonych 
na ścianie wyróżniają się pięknością i do­
brocią wyrobu kilimki, wyrobione przez tka­
cza włościanina z B z o w ic y  koło Załoziec, 
K a l in o w s k ie g o ,  a zakupione przez Wł. 
Dzieduszyckiego. Jest ich siedm, trzy są 
całkowite, tkane na szerokim warstacie; 
trzy w połowie zszywane, tkane na węż­
szym warstacie; niektóre są zupełnie weł­
niane, inne z osnową nicianą. Kobiety same 
przędą zwykle i farbują wełnę i oddają ją 
tkaczowi słynnemu w okolicy, jakim jest o- 
koło Załoziec wspomniany już Kalinowski. 
Jego kilimki nietylko do pokrycia podłóg 
ale jako dywany ścienne mogłyby służyć.

Dobrze się także przedstawiają werety, 
to jest materje konopne, tkane w różnokolo­
rowe pasy wełniane a używane na kołdry, 
lctniki (spódnice), spodnie itp. ubrania. Roz­
wieszone na ścianie werety (ośm sztuk) pra­
wie wszystkie pochodzą ze wsi Hołubicy i 
Czepiel. W tej ostatniej wsi we wszystkich 
chatach trudnią się wyrabianiem tych mate­
rii. Włościanie zimą zajmują się tkactwem. 
Kobiety przędą i farbują a mężowie przy 
wars atach pracują, latem zostają znowuż 
gospodarzami.

Jedną z wspomnianych weret w pasy 
niebieskie z białym przędła i farbowała w 
Hołubicy N a t a łk a  D e m c z u k  a J ó ź k o  
D e m c z u k wyrobił; drugą w pasy białe ko­
nopne i czarne wełniane wyrobili ciż sami 
D e m c z u k o w ie ;  weretę w paski biało- 
czarne wyrobiono w Pieniakach, K a ta r z y ­
na C z y ż e w sk a  przędła a J ó z e f  S zy tu ­
ko w utkał Weretę białą konopną w Cze- 
pielach, przędła J e w k a  S z a m ro  a An 
d ru c h  K a l in o w s k i  wyrobił. Wereta w 
białe, czerwone i niebieskie pasy: osnowa i 
białe pasy konopne, reszta wełna, M ałan - 
k a A n to n iu k o w a  przędła i farbowała, a wy­
robił P a w e ł A n to n iu k ;  wereta osnowy 
konopnej w pasy wełniane koloru czer­
wonego, żółtego i białego i niciane ko­
loru niebieskiego wyrobiona także w C ze­
p ie l  a cli, równie jak wereta w paski biało- 
niebieskie, do których przędzę przygotowała 
M a tro n a  K a l in o w s k a  a jej mąż Wa- 
w ry k  K a l in o w s k i  wyrobił.

Oprócz tych tkanin, które bardzo do­
brze zalecają przemysł domowy naszych wło­
ścian, obejrzałem jeszcze wyroby płócien, zło­
żone w dwóch miejscach przy tej'e wysta­
wie. Znajdują się tu: gunia góralska czarna 
z białemi frędzlami, przysłana przez R adę 
p o w ia to w ą  w K ro śn ie ; wełna przędzona, 
sukno grube chłopskie i derka, przysłana 
przez p. Z a k rz e w s k ie g o  z pod Stanisła­
wowa; dobre sukno chłopskie i derki robio­
ne przez P a w ła  K u r a s z a ,  gospodarza z 
Tarnawki w powiecie Birczańskim; płótno 
malowane na spodnie i ręczniki przysłane

Komitet przedwyborczy polski nie po­
siada mandatu do przyjęcia jakichkolwiek 
zobowiązań pod tym względem. Jedyną tedy 
podstawą zgody może być osobiste zobowią- | 
zanie się każdego z inteligentnych obywateli 
powiatu, oświadczających, że myślą stać przy 
uchwałach, na zebraniu walnem zapadłych.

Nie wątpię, że W. Pan, spowodowany 
znanem powszechnie poczuciem obywatel- 
skiem, którego już tak częste dałeś dowody, 
możesz przybyć na tak ważną naradę, z 
której mogą i dla całego kraju nieobliczenie 
błogie owocy dojrzeć.

W imię księdza dziekana Charkiewicza, 
przełożonego komitetu ugodowego tłumac- 
kiego: Wojciech Dzieduszycki.“

Z Przemyślańskiego d. 25. lipca.
Nie od dziś pracujemy w Radzie powia­

towej Przemyślańskiej nad usunięciem roz­
drażnienia i nad wynalezieniem rozsądnego, 
na równouprawnieniu opartego modus vivendi 
Polaków z Rusinami. Tam gdzie Tłumacz 
stanął teraz, Przemyślany były od dwóch 
lat i istotnie błogie owoce dla dobra po­
wiatu ztąd płynęły.

Nie było przez te dwa lata wniosku po­
stępowego, postawionego w Radzie naszej, 
któryby prawie jednogłośnie nie przeszedł. 
Podczas gdy w Radzie naszej dawniej — 
tak jak po innych radach dziś — z powodu 
waśni narodowościowych mało co dało się 
zrobić i najpożyteczniejsze zamysły upadały, 
Rada nasza obecna z duchem czasu postę­
pując, na całem polu autonomicznem rozwi­
ja zbawienną czynność; porządek w gospo­
darstwie gminnem podniósł się, wpływ na 
postęp oświaty znalazł w Radzie naszej za­
wsze gorące poparcie i wiele szkół zawdzię­
cza naszej pracy podniesienie dotacji; zro­
biono początek w założeniu dróg powiato­
wych i zebrano 10.000 zł. z różnych źródeł 
na budowę drogi z dworca kolei w Zadwó- 
rzu do Glinian, której budowa już się roz­
poczęła. A za wszystkiemi wnioskami, a 
więc i takiemi, k tó r e  w y m ag a ły  pod­
n i e s i e n ia  d o d a tk ó w  p o w ia to w y c h , 
głosowali Rusini, głosowali nawet wieśniacy.

Oszczerstwem przeto jest, jeżeli się za­
rzuca Rusinom w ogóle dążenia socjalisty­
czne, jeżeli się ich nazywa Moskalami itd.
To manewr tak nie godny ze strony krótko- 
widzących Polaków, jak ów którym Pressy 
i Blatty  rzucają na każdego Czecha, Polaka 
itd. mieniąc go feudałem, klerykałem. Ru­
sini w ogóle, a mianowicie Rusini w Prze- 
myślańskiem, są Rusinami, bronią i walczą 
za prawami narodowościowemi, jak to we­
dle prądu panującego w Europie robią Po 
lacy i każdy żywotny naród. My te dążenia 
Rusinów powinniśmy przyjąć z zadowole­
niem, bo w obudzeniu i rozwinięciu narodo­
wości ruskiej leży cała siła nasza i Au- 
strji przed zachciankami Katkowów, bo to 
pewnem jest, że nie tyle straszny jest dla 
Moskwy Polak, ile sprawiedliwy Rusin.

Wreszcie my pragniemy sprawiedliwości 
dla siebie; czyż możemy konsekwentnie jej 
nie przyznać braciom naszym Rusinom ? tem- 
bardziej, że gdyby Polska z roku 1772 była 
istniała, niezawodnie dziś — tak jak w Wę­
grzech sprawa narodowa kroacka — była 
by się u nas wykłuła sprawa ruska.

Faktem przeto jest, że tak między na­
mi jak między Rusinami wyrabia się partja 
narodowa, dążąca do porozumienia pyzy ci­
chej i wytrwałej pracy na polu legalnej sa­

przez p. D. Z u b rz y c k ie g o  z Kamionki; 
ręczniki domowej roboty nadesłał z Buska 
p. D u tk ie w ic z ;  poszewka z grubego haf­
towanego włościańskiego płótna, i sukno ha- 
lina nadesłane przez hr. M ie c z y s ła w a  
D u n in  B o rk o w s k ie g o ; sztuka dobrego 
płótna konopnego nadesłana przez dr. H e n ­
r y k a  J a s i e ń s k i e g o  z Rasztowiec; 
sztuka bielonego płótna, przędła i bieliła 
J e w k a  H o ło w a c z  a syn D rn y tro  H o- 
ło w a c z  w Czepielach (powiat Brodzki) wy­
robił; ładna wereta z W ią z o w n y  powiatu 
Żółkiewskiego; sztuka pięknego płótna ze 
wsi Poturzycy (p. Sokalem) przędła N a s t k a 
K ow al a wyrobił A n d ru c h  K udyno- 
w icz ; malowanki różnego rodzaju na spo­
dnie (płótno malowane); płótno na worki ze 
Skałatu i z Brodów. Zapaska (fartuch) weł­
niana, przędła i farbowała F e ś k a  W ege- 
r a a l w a ś  M arym ów  w Czepielach wy­
robił; zapaska wełniana, J o a s ia  W aw ryn  
przędła i farbowała a I w a ś B a r a b e l w  
Markopolu wyrobił; takaż zapaska bardzo 
ładna, wyrobiona przez W a sy la  K orczy - 
n io w s k ie g o  w Reniowie (p. Brodzki); 
zapaska również ładna wyrobiona przez J a- 
g ę  K o łto w s k ą  w Reniowie; zapąska weł­
niana na osnowie nicianej, wyrobiona przez 
W a s y l a  K o r c z y n i s z y n a  w Renio­
wie ; tajstra ze wsi M i k u 1 i n i e c (p. Śuia- 
tyński); materja na kaftanik wyrobiona przez 
W a r w a r a  K a l i n o w s k i e g o  w Cze­
pielach ; wereta i materja na kaftanik, przę­
dła T e k l a  M a x y  mó w , J a ś k o  S z y ­
bów  wyrobił w Pieniakach a żyd wędrowny 
pomalował; wereta biała w niebieskie kratki 
na spódnicę, przędła B a r b a r a  W a s y l i k ,  
snuła » M a ry ś k a  S a j c z y c h a  a W a -  
w r y k  K a l i n o w s k i  w Czepielach wyro­
bił ; sakwy (besahy) wyrobione przez B a r ­
b a r ę  R o k i s z c z u k  w Jasienowie (pow. 
Kossowski); wereta w p iski niebieskie, T e- 
k l a  M a r t y n i u k  przędła i farbowała, 
wyrobił T y m k o P i l i p o n  w Czepielach; 
sukno włościańskie z Buska O n u f r e g o  
S o ł t a n i e c k i e g o ;  pasy wełniane czerwo­
ne ze wsi T o k i  powiatu Zbarazkiego; ka­
pelusz słomiany z czerwoną wstążką zrobio­
ny przez I w a n a G r e c  k ie g o  gospodarza z 
Grzędy i wreszcie czapki i kapelusze z hup- 
ki leśnej, robione przez L e o n a  M a r u ­
s z  c z a k  a w Stryju, które niewłaściwie u- 
mieszczono przy wystawie towarzystw rol­
niczych galicyjskich.

Do opisu wystawy przemysłu domowego 
z naszego kraju, dodać mi jeszcze wypada 
suknianą szarą i piękną burkę, uszytą z su­
kna chłopskiego a wystawioną przez p. An- 
to n ie g o  G o z d o w ic z a  z Rakszawy w po­
wiecie Łańcuckim, i kilka słów o jajach wiel­
kanocnych, należących do zbioru etnografi­
cznego w muzeum hr. Włodzimierza Dziedu­
szyckiego, ułożonych systematycznie za szkłem 
w gustownych ramach.

modzielności narodowej, i że ta partja po­
mimo przeszkód rośnie, na sztzęście P o la ­
ków i A u s t r j i .

Na dowód pozwolę sobie przytoczyć za­
padłe uchwały w Radzie naszej powiatowej

, na zebraniu z dnia 21. bm., na które Polacy 
i Rusini jednogłośnie głosowali.

Oto dawniej już uchwaliła Rada nasza 
korzystać z pożyczki głodowej w wysokości 
30 000 złr., i obrócić takową na budowę 
dróg w powiecie, a to w dwóch kierunkach: 
a) z Dunajowa na Przemyślany do Świrza, 
i b) z dworca kolei w Zadwórzu do Glinian 
i gościńca. Wydział krajowy tylko 8.000 złr. 
był w stanie nam przyobiecać. Rada powia­
towa nasza na posiedzeniu z dnia 21. bm. 
prawie całe 8 000 złr. przeznaczyła na bu­
dowę drogi z dworca kolei w Zadwórzu do 
Glinian, choć większość głosujących Rusinów 
zamieszkuje okolicę Przemyślan a nie Gli­
nian, choć oni drogi tej nie potrzebują, ni­
gdy nią jeździć nie będą. Fakt ten manife­
stuje także wyższy pogląd ze strony głosu­
jących na sprawy powiatu, wolny od party­
kularyzmu, który w sprawach drogowych tak 
często nawet w sejmie się pojawia.

Na tem samem posiedzeniu uchwaliła 
Rada powiatowa na wieczne czasy wypłacać 
no 800 złr. rocznie dla szkoły ludowej w 
Przemyślanach, pod warunkiem, aby języ­
kiem wykładowym w tej czteroklasowej szkole 
był ruski. Polacy i Rusini głosowali zatem — 
i słusznie, bo większość mieszczan w Prze­
myślanach stanowią Rusini, a wreszcie o- 
świata nie zna monopolów językowych. Tem 
głosowaniem zaś dali Polacy także dowód, 
że pragną porozumienia z Rusinami, i że u- 
znają ich prawa narodowościowe.

Oby tą dążnością przejęły się wszystkie 
Rady powiatowe, zamieszkane przez mieszaną 
ludność, a skutki donośne na drodze postę­
pu objawiłyby się tak w sejmie jak w Radzie 
państwa !

Rozprawy nad interpelacją Ju­
liusza Favra.

(Dokończenie.)
Favre: Głosowanie z 24 maja zmieniło 

osoby, nie zmieniło zasady; nie poddawszy 
nominacji nowego prezydenta śledztwu biura, 
uznaliście wybór Izby wystarczającym, a 
tem samem uznaliście formalnie instytucje 
republikańskie . . . (Zaprzeczenie z prawej.)

Prezes Zgromadzenia 24 maja oświad­
czył, że nie zaszła żadna zmiana w ustawach 
i instytucjach obowiązujących, i że następca 
Thiersa na tych opiera się warunkach le­
galności i konstytucjonalizmu, co p. Thiers. 
Rzeczpospolita przeto istniała tak dobrze 
24 jak 23 maja.

Zresztą słaba podówczas większość 
miała poparcie w głosach republikańskich, 
bo p. Target oświadczył w imieniu lewego 
środka, że tylko chcąc zapobiedz zgubnemu 
prowizorjum, przechylił się na stronę 
większości.

Zasada przeto republikańska zwyciężyła 
24 maja a republikanie Zgromadzenia dale­
cy od zniechęcenia, mają prawo upatrywać 
ustalenie swych zasad, które niebawem uzna 
Izba i Francja. Stanowisko nowego rządu 
potwierdziło ten fakt. Prezydent rzeczy pos­
politej oświadczył, że jest człowiekiem wię­
kszości, oświadczenie najbardziej demokra­
tyczne. Co więcej, przygotowane ustawy za

Wiadomo, że na Wielkanoc przygoto­
wują dwa rodzaje ja j : tak zwane na Rusi 
pisanki, to jest jaja malowane w pewne figu­
ry i desenie, i kraszanki, czyli malowane na 
jeden kolor. Desenie te są ciekawe z tego 
względu, że przedstawiają w najprostszej a 
może i najdawniejszych czasów sięgającej 
formie, symbolikę religijną ludu sbwiańskie 
g '. Pewne linie i figury powtarzają się na 
wszystkich z różnych okolic pisankach, cho­
ciaż każda okolica ma właściwy sobie deseń. 
Jak u starożytnych Indjan linia krzywa, albo 
jaka figura geometryczna oznaczała pojęcie 
bóstwa albo też jakiś przymiot moralny, tak 
samo i tutaj na pisankach ludu naszego ry­
suje się prosta a jednakże głęboka symbo­
lika. Znaczenie jej pierwszy odgadł Włodzi­
mierz Dzieduszycki, i on też pierwszy wpadł 
na pomysł robienia kolekcji jaj wielkano­
cnych, k óra na wystawie pozyskała uznanie 
komisji przysięgłych znawców i zwróciła na 
siebie uwagę uczonych Z następujących wio­
sek przedstawione tu zostały pisanki: z 
H o łu b ic y , P o tu rz y c y , P o z d z im ie -  
rza , R a d w a n ie c , T a t a r k o  w iec, S ta - 
ro g ro d u , T e h ło w a , K o rc z o  wa, R z e ­
czy cy , D y n is k , K arow a, K o rc z m i-  
n a , O s to b u ż a  i S ta r e g o  G w o źd źca .

Wdaliśmy się w szczegółowy opis naszej 
etnograficznej i zarazem przemysłu domowe­
go wystawy, przedmiot jej bowiem odkrywa 
nam zupełnie nowe horyzonty widzenia. Do­
kładne zbadanie przemysłu swojskiego to jest 
domowego, doprowadzi do wielkich i ważnych 
rezultatów, przyczyni się do gruntown ej- 
niejszego poznania samych siebie i pokaże, 
gdzie powinniśmy szukać sił roboczych do 
przemysłu postępowego, fabrycznego. Z po­
wyższego wyliczenia pokazuje się, że są pe­
wne okolice i wsie pewne, z których ludność 
okazuje szczególną skłonność do różnego ro­
dzaju przemysłu domowego; w tych to oko­
licach należy zakładać szkoły rzemieślnicze, 
wydziałowe a potem fabryki.

Wystawa wiedeńska początek dała ba­
daniom tego rodzaju. Ż .łować należy, że nie 
ze wszystkich okolic, że zwłaszcza z zacho­
dniej Galicji, gdzie przemysł domowy, zwła­
szcza w górach więcej jest rozwinięty, nie 
mdesłano na wystawę jego wyrobów. Spo­
dziewamy się przecież, że uwaga, jakiej się 
doczekał ten przemysł na wystawie powsze­
chnej świata, skłoni w przyszłości do wysy­
łania jego wyrobów na inne, zwłaszcza kra­
jowe wystawy, i że dyrekcje tych wystaw 
licznemi nagrodami zachęcać będą naszych 
włościan i mieszczan po miasteczkach do u- 
trzymywania domowego przemysłu, który 
stać się musi początkiem i niejako funda­
mentem nowego, wielkofabrycznego przemy­
słu Polski.

Wiedeń 22. lipca.

prezydentury Thiersa, nie zostały porzucone, 
a rząd uroczyście oświadczył, że nic przeciw 
instytucjom republikańskim nie jest zamie­
rzone. W ten tylko sposób pod osłoną 
rzeczypospolitej mogła powstać koalicja 
trzech stronnictw, które się nienawidzą i 
wykluczają wzajem; w razie, gdyby rzeczpos­
polita znikła, koalicjaby się rozprzęgła i 
zamieniła w anarchię i wojnę domową (0- 
klaski z lewej.) 24. maja wzmocnił zasadę 
republikańską, dowiódł jej majestatu, potrze 
by i siły i wskazał jak stopniowo ze stanu 
rozkładu wznosi się powaga pokojowa wła­
dzy. (B. dobrze! b. d. z lewej.) Czyliż to 
nie pouczające fakta ?

Lecz teraz zapytajmy, jakiem było po­
stępowanie rządu? Rząd uroczyście się 
zobowiązał zachować instytucje republikań­
skie; chcę mu ufać, ale zaufanie nie wyklu­
cza rozbioru, winniśmy być wyleczeni z śle­
pego zaufania. (Tak! tak ! oklaski z pra­
wej.) Rząd obiecał, że nie będzie zamie­
rzał reakcji. Czy dotrzymał? Najpierw u- 
rzędowe dzienniki zarzuciły Thiersa obelga­
mi. Rząd odpowie, że to nie jego wina; 
niech wybaczy, ale obelgi wychodziły z je­
go otoczenia, (Głosy: do porządku) oto­
czenia politycznego. Dla samego już posza­
nowania władzy, nie należałoby dopuszczać 
obelg na tych, co nas poprzedzali. Osoba 
Thiersa nie potrzebuje obrony. Lecz w 
Thiersie uderzano na rzeczpospolitę, rząd 
winien był bronić przeszłego prezydenta i 
republikauizmu (niepokój.)

W zmianach urzędów wybór osób pa­
dał na najniechętniejszych republice, urzęd­
nicy mają szczególny sposób dyskredytowa­
nia instytucyj. Chciałbym zapytać p. kanc­
lerza, czy to nie jest ogóluą zasadą, iż wy­
miar sprawiedliwości winien być zupełnie 
oddzielony od polityki. A jednak prezes 
trybunału apelacyjnego uznał za właściwe i 
sądził się być w prawie, przy pewnej okoli­
czności (oskarżenie Ranca) tłóraaczyć rewo­
lucję 24 maja na niekorzyść przeszłego, a 
pochwałę obecnego rządu i zarzucać b. 
prezydentowi, że nie dawał dostatecznych 
rękojmi dla interesów konserwatywnych. 
Odtąd panowie nie należałoby wyganiać po­
lityki z świątyni sprawiedliwości (Oklaski 
z lewej.)

Mowa ta skończyła się słowami: Fran­
cja rzuciła się w objęcia żołnierza (oklaski 
z prawej). Nie wiem panowie co o waszych 
oklaskach myślalby dostojny prezydent rze­
czypospolitej, ale wiem, że Francja odpycha 
taki sąd. Francja nie rzuciła się w ręce 
żołnierza, ona wie co takie abdykacje ko­
sztują (hałas z prawej, oklaski z lewej.) 
P. minister spraw zewnętrznych w okólniku 
do rządów obcych zapewnia, źe rząd nie 
zmieni w niczem polityki zagranicznej po­
przednika swego, który tylko pod względem 
polityki wewnętrznej poróżnił się ze Zgro­
madzeniem. Rząd 24go maja postanowił 
energiczną represję postępów rewolucji, bę­
dzie stanowczo konserwatywnym, to jest po­
kojowym na zewnątrz, a nieugiętym przeciw 
zamiarom nieporządku wewnętrznego (B. do­
brze! b. dobrze z prawej.)

Pisałbym się na ten program z warun­
kiem wytłómaczenia. Rząd ma prawo i o 
bowiązek uśmierzać zamachy przeciwko po­
rządkowi publicznemu Lecz mówiąc, źe 
jest stanowczo konserwatywnym, nie mówi 
niczego; wydaje wojnę rewolucjonistom, py­
tam go jakim ?

Głosy z prawej: wszystkim !
J. Favre. Wszystkie rządy zwycięskie 

oświadczały się zawsze ludźmi porządku, 
konserwatystami; a zadawalniały tylko swo­
je namiętności. Za restauracji czy światło 
nie przychodziło od przeciwników reakcji, 
Chateaubriandów, Benjaminów i Broglich?

De Gavardie. Nie jesteście do nich po­
dobni.

Prezes: Słowa p. Gav*rdie nie są na 
miejscu.

Favre: Rząd zdaje się ulegać wpływom 
zwiększającym nasz niepokój! Pewien dzien­
nik, będący organem wielu członków więk­
szości, nas wszystkich wskazuje jako podej­
rzanych i rewolucjonistów. Univers pisze, 
źe rewolucja równie jest zgubną z Thiersera, 
Favrem jak z Gambettą. Rząd oświadcza, 
że będzie występował przeciw wszystkim re­
wolucjonistom; dlaczego nie zaczyna od tych, 
którzy po dwakroć z bronią w ręku wystę­
powali przeciw porządkowi ustalonemu, wię­
zili deputowanych, rozstrzeliwali na bulwa­
rach? Czy rząd myśli o nich (bonaparty- 
stach)? (brawo z lewej). To stronnictwo po­
tępione przez to zgromadzenie, podnosi znów 
głowę. Czyliż zapomniano posiedzenie, kiedy 
na wniosek Targeta ta Izba uchwaliła de­
tronizację? (głosy: do porządku!)

Prezes: Mówca był słuchany z najwięk­
szą uwagą przez zgromadzenie mimo przed­
miotu, tak nas głęboko rozdzielającego; 
przerywają mu teraz, gdy odchodzi od przed­
miotu, rzuca podejrzenie na charaktery i 
zamiary. 1

Favre: Podnoszą głowę stronnictwa. 
Gd/ bonapartyści górą, to zgromadzenie pod 
nogami. Jakież jest położenie Francji stwo­
rzone przez rząd?

Trzy stronnictwa pretendentów ogłoszo­
ne egidą rządu. Czy to polityka pokoju i 
porządku publicznego? Dzienniki bonaparty- 
stowskie oskarżają, źe rząd stoi pod wpływem 
orleanistów, i znów vice versa. Pomiędzy 
trzema równouprawnionemi dynastjami, rząd 
jest ich ajentem, rzeczpospolita jest sceną, 
na której pretendenci się popisują, a zgro­
madzenie żandarmami oddalającymi tłum 
(wrzawa ogólna).

Zapytajcie się Francji, czego ona chce, 
nie obawiajcie się, że wybory dadzą przewa­
gę ludziom nieporządku. Francja ma odrazę 
do nieporządku (śmiech). Zapomnieliście 
prędko słowo p. Castelana: „Dobrze jest 
czekać, ale trzeba wiedzieć, na co się czeka. “

Castelane: Dla tego zrobiliśmy dzień 
24. m aja!

Favre: 24. maja jest tylko negacją, 
zburzyliści rząd, który dalej prowadzić mu- 
sicie! Rząd niech powie: czy jest legitymi- 
stycznym, orleańskim, lub za ludźmi 2. gru­
dnia, lub niech się dźwignie ponad te nę­
dzne pretensje (wrzawa). Francja chce się 
rządzić sama przez siebie, nie chce być wy­
stawioną na licytację monarchiczną. Oczeku- |

jemy odpowiedzi, a jeśli jej nie uzyskamy, 
, Francja nieufna stać będzie obronnie / \  in- 
j stytucjami republikańtkiemi, które s^ięj 
■ najsilniejszym szańcem. .

Ks. Broglie wstępuje na trybu. 
sy z prawej: Nie potrzeba odpowiadać/ W 
tej interpelacji oddawca zapowiadanej, cofa­
nej i podnoszonej, wśród mnóstwa słów, cy­
towanych artykułów dziennikarskich itp. nie 
pokazano jednego faktu odnoszącego się do 
postępowania rządu. Zacytowauo jedyny do­
kument rządu, a pytam, czy w nim jedno 
słowo wymaga odpowiedzi? Nie będę też od­
powiadał szan. przeciwnikowi (Hałas na le­
wej, oklaski na prawej). Zwracając się tylko 
do większości, przypomnę punkt wyjścia dzi­
siejszego rządu. Był nim porządek dzienny 
z 24. maja. Wywołał go postęp doktryn ra­
dykalnych, o czem przepomniał wspomnieć 
p. Favre. (Głosy z lewej przerywające, pre­
zes powołuje do porządku). Obawa była o- 
gólną, prezydent poprzedni oświadczył 23. 
maja, źe ostatnie wybory św adczą o niebez­
pieczeństwie społeczni m. Różniliśmy się z 
nim nie co do doniosłości wyborów, lecz co 
do środków przeciw radykalizmowi. Ostatni 
rząd doradzał tylko przecięcia kwestji formy 
rządu; większość Zgromadzeni» ponad kwe- 
stją formy wskazywała głębsze i ważniejsze 
kwestje kierunku , wzmocnienia podstaw, 
przed wzniesieniem gmachu. (Oklaski). Po­
trzeba do tego było zjednoczenia konserwa­
tystów koło rządu. Z ednoczenie sił zacho­
wawczych, odłożenie kwestji rządu, uznanie 
prawa Zgromadzenia, oto warunki w jakich 
marszałek-prezydent objął władzę. Czy je­
den czyn rządu sprzeciwił się tym warun­
kom? Mówiono tu o podziałach w większo­
ści, pytam czy w razie gdyby opozycja uzy­
skała większość, byłaby ona jednolitą? 
Większość obecna jest w zgodzie co do głó­
wnych zasad społecznych wspólnych wszyst­
kim rządom : mniejszość dzieli się w poję­
ciach zasadniczych społeczeństwa. Nie więk­
sza w niej jedność co do formy rządu. Jak 
odmienne znaczenie przywiązuje każda frak­
cja do słowa : rzeczpospolita ! (Hałas).

Prezes: Żądam takiej uwagi dla p. 
prezesa ministrów, z jaką słuchano p. Favra.

Ks Broglie: Jedna część mniejszości 
uznaje prawo Zgromadzenia do uchwalenia 
konstytucji, drudzy mu przeczą. W mniej­
szości niema tedy zgody ani co do zasad 
społecznych, ani co do formy rządu, ani co 
do czynnika, który ma rozstrzygać... w więk­
szości zaś różnice giną w wielkiem poczuciu 
porządku społecznego. Program nasz jest 
tem, co nazwano związkiem ludzi dobrej wo­
li, co znaczy, że ludzie dobrej woli wszyst­
kich stronnictw mogą się z nami połączyć. 
(Żywe oklaski).

Po mowie prezesa ministrów przedłu­
żały się jeszcze hałasy i przerywane głosy, 
w pośród których Ludwik Blanc protestował 
przeciw przyswajaniu sobie przez większość 
nazwy uczciwych ludzi. Trzy postawiono po­
rządki dzienne: Changarniera, Leona Say i 
Le Royera. Porządek dzienny Changarniera 
„Zgiomadzenie narodowe ufne polityce rządu 
przechodzi do porządku dziennego," przy­
jęto w imiennem głosowaniu 400 głosami 
preciw 270.

K r o n i k a . > i
Kurjerek lwowski.

— W sobotę unosiliśmy się nad śpiewem 
pani Jakowickiej w Dinorzo Mayerbeera. Publi­
czność, która się liczniej na opery gromadzi, 
przyjmuje ulubioną primadonuę z ciągłym en­
tuzjazmem. Pan Olski zjednał sobie także liczne 
oklaski, natomiast pan Koncewicz fatalną into­
nacją i lichą grą psuł wrażenie całego przed­
stawienia. Pan K. mimo świetnego marterjalu, 
powszechnie uznanego, ani na krok nie postępu­
je a na każdem przedstawieniu okazuje co raz więk­
szy brak pracy. Chóry śpiewały dobrze i miały 
powierzchowność — zapisujemy to z radością — 
nader przyzwoitą.

—  Pianista nasz, p. L. Marek wyjeżdża na 
sezon ferji tegorocznych do Baden-Baden, dokąd 
go sławny muzyk H. Bulów zaprosił i gdzie 
wspólnie w koncertach występywać będą. Pan 
Marek otrzymał od księcia G. Stourdzy forte­
pian koncertowy podług nowej konstrukcji, w 
wartości tysiąc dukatów, do użytku w swych kon­
certach. W końcu września będzie grać koncertu 
na tym instrumencie w Wiedniu.

—  Antoni Hałkowski, 141etui wychowa nieć 
właścicielki domu pod 1. 11 przy ulicy Skarb- 
kowskiej, został dnia 20. bm. za to, że wabił 
do siebie gołębie rzeźnickiego czeladnika Anto­
niego P., przez tego tak obitym, iż ciężko za­
chorował i w szpitalu dnia 24. bm. życia do­
konał. Śledztwo karne wytoczono.

—  Onegdaj przed południem dały dzieci 
znać do policji, iż w sieni jednej kamienicy na 
placu Krakowskim leży człowiek nieżywy. Wy­
słano na miejsce patrol, który zastał tam bez- 
przytomnie leżącego krwią zbroczonego wyrobni­
ka Jana Czmiela i odwiózł go do szpitalu. Po­
kazało się następnie, że Czmiela pobito i poka­
leczono w szynku pod 1. 26 na placu Krakow­
skim i do tej sieni zawleczono.

—  W niedzielę zgubiono w przechodzie uli­
cą Jagiellońską (Jezuicką) przez wały Hetmań­
skie, następnie ulicą Halicką ku hotelowi Zorża 
złotą lornetkę, którą uprasza się odnieść do 
wspomnionego hotelu. Jest ona dla właści­
cielki drogą pamiątką, a znalazca może być pe­
wnym sowitej nagrody.

— P. Stefan Grudziński, rodem z Wampie- 
rzowa w Galicji, otrzymał d. 24. b. m. na kra­
kowskim uniwersytecie stopień doktora praw.

— Stan cholery w Krakowie, według wyka­
zów miejskiej komisji sanitarnej, był temi dnianji 
następujący: w czterech szpitalach cholerycznych 
i w prywatnych domach było chorych mężczyzn 
56, kobiet 91, dzieci 23 ; wyzdrowiało mężczyzn 
21, kobiet 22, dziecię jedno.

— Nadesłano nam pismo, które rozsyła nie­
jaki p. Biirgel „Forst-Ingenieur“ z Bolechowa. 
W piśmie tem, źle po polsku stylizowanem, za­
pytuje p. B obywateli, czy nie mieliby chęci 
pozbyć się swoich posiadłości większych, osobli­
wie z lasami, dobremi budynkami i t. p. Pan 
B. każę sobie przesyłać opisy tych majątków, 
naturalnie w języku niemieckim ułożone, obie­
cuje nastręczyć kupca, a sobie policzy za fa­
tygę tylko 3 “/0 honorarjum, którego wypłata 
przy zawarciu kontraktu jest zabezpieczoną. Nia



możemy rozumieć celu tych kroków, jakie przed­
sięwziął p. „Forst-Iugenieur?

— Od krakowskiej komisji krajowej dla wy­
stawy powszechnej otrzymujemy prośbę o umie­
szczenie następującego sprostowania i wyjaśnie­
nia „W Gazecie Narodowej zamieszczone były 
żale pp. stenografów lwowskich, że przesiane 
przez nich prace na wystawie niekorzystnie zo­
stały umieszczone, że w katalogu nie są wymie­
nione, że ich trudno odszukać, wreszcie zło­
żono odpowiedzialność za te grzechy na pana 
Estreichera.

Takie przedstawienie rzeczy wymaga wyja­
śnienia. Prawdą jest, że książki polskie (zbiór 
dzieł pedagogicznych) wraz z innemi niekorzy­
stnie na wystawie umieszczono w szafie zamknię­
tej, tak, że cały ten oddział wystawy zupełnie 
chybia celu. Trzeba atoli wiedzieć, że wszystkie 
rzeczy szkolne musiały być posłane p d rozpo 
rządzenie komisji, która z ramienia ministerstwa 
oświaty urządziła była wstępną, austrjacką wy­
stawę szkolną i takową dopiero następnie na po­
wszechną wystawę przeniosła. W katalogu jene- 
ralnym wystawy, lubo urzędowym, ale peinym 
pomyłek, zamieszczono są tylko ogólnie zgłosze­
nia, bez wymienienia szczególnych okazów. Ma 
dopiero wyjść specjalny katalog działu szkolego, 
do którego komisja krakowska dostarczyła do­
kładny spis przedmiotów przez siebie posłanych 
w języku polskim i niemieckim; w tym więc 
katalogu i prace pp. stenografów lwowskich wy­
mienione być winny.

Łatwą jest do zrozumienia trudność odszu­
kania przedmiotów zamkniętych w szafie —  jest 
atoli w Wiedniu komitet i ajent galicyjski z ra­
mienia komisyj krajowych do którego z każdym 
interesem dotyczącym wystawy, a więc i z żą­
daniem uchylenia wszelkiej niedogodności, wy­
stawcy mają prawo się udawać— ajent zaś ma 
prawo dopominania się ujeneralnej dyrekcji wy­
stawy, a nawet zarządzenia wprost co za po­
trzebne uzna.

Czynność komisyj krajowych ogranicza się 
na kraj — od chwili zaś wysłania przedmiotów 
należą one pod opiekę galicyjskiego ajenta, bę­
dącego na miejscu, uwierzytelnionego i mającego 
wszelkie środki do skutecznego działania. Wre­
szcie nadmienić tu wypada, że gdyby pp. steno­
grafowie lwowscy byli się udali od raza z żało­
bą swoją albo do komisji krakowskiej, albo do 
ajenta w Wiedniu, byliby i wszelkie informacje 
otrzymali, i wszelkie poparcie dla żądań swoich, 
a niebyliby niewłaściwio i błędnie obwiniali p. 
Estreichera, który t ez żadnego obowiązku, z do­
brej woli, dla honoru kraju jedynie, licne ło­
żył starania, a ż e b y  p o ls k a  o ś w i a t a  na 
w y s ta w ie  b y ł a  r e p r e z e n to w a n ą .

A lfred  Szczepański.
(Od redakcji. Sprostowanie powyższe po­

twierdza w zupełności, że książki polskie (zbiór 
dzieł pedagogicznych) na wystawie pizedstawia- 
ją się jedynie jako kupa książek, dostarczonych 
z Galicji, bez najmniejszej wartości. Gdyby ten 
ktoś, kto miał sporządzić spis przedmiotów, 
spis ten był zawczasu wygotował, to komisja, 
zajmująca się przedwystawą szkolną, niemogła- 
by była pominąć rzeczy polskich, lecz musiałaby 
je obok niemieckich ustawić i w katalogu wy­
mienić. Gdy zaś takiego spisu nie było, to i 
ajent polski nie mógł dać wyjaśnienia zapytują­
cym, gdzie się ich książki znajdują, jak tylko 
wskazać szafę i powiedzieć; szukajcie sobie wa­
szych książek między tą kupą. Koniec końcem 
Towarzystwo stenografów lwowskich zostało po­
krzywdzone, jak i wielu inuych wystawców, i 
na nic się teraz nie przyda zwalanie winy na 
tego lub owego. Wszyscyśmy zawinili, bo nie 
umieliśmy się wziąść należycie do rzeczy.)

— Mianowania. Minister handlu mianował 
naczelnika poczty fil. we Lwowie Edwarda Mil­
lera — kontrolorem poczty w Krakowie.

Władysław Zebra Laskowski podporucznik 
w stanie nieczynnej milicji krajowej przeniesio­
ny został do czynnej milicji jako oficer iustruk- 
cyjny przy galicyyjskim batalionie n. 53 (Tarnów).

—  L. 77/pr. Okólnik do wszystkich c. k. 
urzędów pocztowych. Jego ces. i król, apostol­
ska Mość raczył Najwyższem postanowieniem z 
28. z. m. zamianować mnie wyższym dyrekto­
rem poczt galicyjskich i objąłem jako taki urzę­
dowanie na dniu dzisiejszym.

Zawiadamiając o tem c. k. urząd pocztowy 
i przydzielonych mu funkcyonarjuszów i przesy­
łając im moje pozdrowienie, wzywam wszystkich 
do najściślejszego i najgorliwszego wypełniania 
obowiązków służbowych i do chętnego współ­
działania i wzajemnego wspierania się, przez co 
jedynie zadaniu swemu sprostać i krajowi do­
brze zasłużyć się zdołamy.

Od funkcyonarjuszów, bezpośrednio stykają­
cych się z publicznością, żądam w szczególności, 
aby celowali przyzwoitością, grzecznością i usłuż­
nością, a sprawy z publicznością załatwiali z 
największym pospiechem i ile możności w naj­
krótszej drodze.

Wierność jest najpierwszym obowiązkiem 
każdego funkcyonarjusza pocztowego, dla któ­
rego nietylko bezpośrednia własność zakładu, 
ale w ogóle każda poczcie powierzona cudza 
własność powinna być świętą i którą winien nie­
tylko jak najściślej przed 8tratą pilnować, ale 
oraz ciągle mieć baczne oko, aby ta cudza włas­
ność nie została uszkodzoną, lub jej wartość 
zmniejszoną.

Nie ścierpię, aby wydane na mocy cesar­
skiego postanowienia z 4. czerwca 1869 roz­
porządzenie ministerialne z 5. czerwca 1869 do 
1. 2354, ustanawiające język polski jako urzę­
dowy także dla władz i urzędów ministerstwu 
handlu podwładnych, zostawało nadal martwą 
literą; owszem żądam, by się do odnośnych po­
stanowień, zawartych w nr. 24. Dziennika ustaw 
i rozporządzeń krajowych z r. 1869 jak najści­
ślej zastosowywano.

Najmilszem będzie dla mnie zawsze wyko­
nywanie tego prawa przełożonego, które mu do­
zwala, udzielać podwładnym pochwał, nagród, 
pomocy w potrzebie i posuwać ich na wyższe 
stopnie służbowe, lub też rzeczone dobrodziej­
stwa dla nich u przełożonej władzy wyjednać.

Pełniący gorliwie i sumiennie swe obowiązki 
zawsze w tej mierze na mnie liczyć mogą.

Z drugiej strony znowu nieubłaganym będę 
dla tych, którzyby się dopuścili przekroczenia lub 
zaniedbania obowiązków na nich ciążących.

Jeżeli pp. funkcyouarjusze pocztowi ściśle 
się zastosują do ogólnych ustaw i instrukcyj, 
tudzież do moich powyższych uwag, to z łatwoś­
cią podołamy naszemu zadaniu, wziętość i kre­
dyt zakładu pocztowego się wzmoże; a pp. funk- 
cyonarjusze zajmą świetne stanowisko w opinii 
publicznej.

Lwów d. 23. lipca 1873. A nto n i S ch iff-  
ner, c. k. naddyrektor poczt galicyjskich.

— Dukla d. 20. lipca. (Dokończenie.) Na­
przód po ulicach między drewnianemi domami, 
dla tańszego uskutecznienia desinfekcji, chociaż 
podobno owa komisja na ten cel 50 złr. 
im udzieliła, porozpalali ognie, któreby bez 
dzielnej interwencji najbardziej w tej mierze in­
teresowanej strony pożar po całej Dukli roznio­
sły. Potem, ponieważ oprócz gościńca publiczne­
go, przez miasto i jego główny rynek, przed stu 
zdaje się laty brukowany przechodzącego i szu­
trowanego, wszystkie inno ulice są w stanie na­
tury, i tylko także przed laty wybrano po pod 
otaczającemi je domami fosy dla ścieków, zasu- 
te już od dawna uajobrzydliwszemi nieczysto­
ściami, więc takowe przez najętych na ten cel 
wyrobników chrześcian przebrano na nowo, i za­
miast usunąć je z miasta, na środek ulic wy­
rzucono, ażeby tem bardziej zatruły tym sposo­
bem powietrze. Żadnej ze wszystkich cuchnących 
zabójczemi wyziewami studni, z których czerpie 
się woda do picia i gotowania, nie wyczyszczono. 
W jatkach żydowskich, bo chrześciańskiego prze­
mysłu zgoła tu nie masz, do których nikt z po­
rządniejszych tutejszych mieszkańców nie zaglą­
da, gdyż pewnie wzbudziłyby one w nim takie 
obrzydzenie iżby nigdy mięsa w nich kupionego 
nie kosztował, poumywano tylko, jakby twarz 
murzynów, niektóre stoły, zastawując wszystkie 
ziejące fetorami nieznośnemi brudy, tak że te 
smrodliwe z nich wyziewy przechodzących choć­
by opodal od nich o mdłości przyprawiają. A 
czy nie mogą przyprawić o napady choleryczne, 
zdanie o tem, kompetentnym rzeczoznawcom zo­
stawiamy. Nie masz tu szlachtuzy ani trupiar­
ni i na próżno się o nie kompetentni dopomi­
nają.

Słowem, nie podobna tu poszczególnić 
wszystkiego czemu uiezdarność i nieporadność 
tutejszej zwierzchności gminnej, ulegającej nadto 
znanej sztuce uchylania się starozakonnych od 
wszelkich obowiązków obywatelskich i względem 
państwa, wobec trapiącej obecnie tu plagi, jest 
winna. Poprzestaję więc na tem, zwłaszcza iż 
przed kilku dniami zjechał tu był po dwakroć 
z Krośna mianowany przez pana starostę powia­
towego jakiś komisarz od cholery z dyetami po 
5 złr., który się dał słyszeć, że uczyni w tej 
mierze stosowne przedstawienie. Bóg daj by ono 
nastąpiło, było dokładne i wyczerpujące, a w 
obec teraźniejszego pana starosty, którego poję­
cia o konstytucjalności, liberalizmie teutońskim 
i siłach władz autonomicznych są zdaje się 
przesidzone, skutkowały. Pomimo to i dla tego, 
długo jeszcze cholera z pewnością, miasta Dukli 
nie opuści, czy to ona jest w zaraiającem po­
wietrzu, czyli też udziela się przez zetknięcie 
z choleryczuemi, jeżeli jak dotąd wbrew obowią­
zującym przepisom, z pięciu należących do tu­
tejszego kościoła parafialnego gmin wiejskich, 
trupy choleryczne, z których jeden był nawet bez 
trumny, będą znoszone pod tę świątynię dla tak 
zwanego pokropienia a nawet wprowadzane do 
niej dla nabożeństwa żałobnego z konduktem i 
odprowadzenia na cmętarz parafialny bez czy 
też z przewodniczącym mu kapłanem w komży 
lub kapie, stosownie do opłaty za tę pompę po­

grzebową. W probostwie tak licho uposażonem 
, jak tutejsze niemam nic przeciw aforyzmowi 
J .ksiądz z ołtarza, pisarz z kałamarza*, w cza- 
I sach normalnych. Ale w obecnym nieustanny po­

chód z ciałami zmarłemi na cholerę i tyfus gło­
dowy do kościoła parafialnego a ztąd na takiż 
cmętarz, i niemal ciągle będące w ruchu dzwony 
przy dwóch tutejszych świątyniach Pańskich, co 
zmiemoglych już albo jeszcze ni to zdrowych 
fizycznie, lecz słabych na sercu i umyśle o nie­
bezpieczeństwo życia przyprawić może, a sprze 
ciwia się obowiązującym ustawom, za zasługę 
tutejszemu urzędowi parafialnomu, nawet przed 
Bogiem, szczególniej w myśl listu św. Pawła do 
Rzymian XIII, po roku 1831 przez panującego 
wówczas papieża nie bardzo podobno właściwie 
w sprawie polskiej zastosowanego poczytanym 
być nie może.

(Korespondent nasz żali się, iż miejscowa 
poczta wydaje mu Gazetę Narodową dopie o 
trzeciego dnia po jej wyezpedjowaniu ze Lwowa 
i to otwartą, pomiętą i zbrukaną.)

Gospodarstwo przemysł i handel.
Sprawozdanie dotyczące handlu zboża. 

Będąc kilka tygodni w Niemczoch a mianowicie 
na pruskim Szlązku, w Poznańskiem i na Po­
morzu przekonałem się, że wieści o nadzwyczaj­
nym urodzaju w powyższych prowincjach, w o- 
bieg puszczone przez gazety, nio są prawdziwe, 
gdyż podług mego naocznego przekonania ze 
zbioru żyta na Szlązku i na Pomorzu mnioj jak 
średniego a w Poznańskiem, gdzie jak wiadomo 
prowincja ta komorą żyta się mianuje, całkiem 
chybionych wydatków spodziewać się można.

Czując się obowiązanym to do publicznoj 
wiadomości a właściwie kupcom i handlarzom 
zboża podać, nadmieniam, iż wielka liczba ku­
pców i handlarzy wierząc w puszczone w obieg 
kłamliwe wiadomości o nadzwyczajnym urodzaju, 
sprzedali' wo Wrocławiu na termina siorpień- 
październik i październik-listopad 1873 po cenie 
52 talary prue. za wispel pruski tj. 2000 f. 
cłowych, który termin teraz na 55 — 56 tal. 
stoi, a jeśli Niemcy się sami przekonają o 
miernych u siebie wydatkach sprzętu, to pójdzie 
jeszcze i wyżej. Słyszałem w Wrooławiu, że spe­
kulanci galicyjscy przez jedną tylko firmę J. K. 
3000 wisplów po bardzo niskich cenach 
sprzedali. Radziłbym sprzedającym a de couoert 
tj. contremine wcześniej swoje engagement 
regulować, gdyż później znaczniejsze straty po­
niosą, ponieważ uasz mierny urodzaj żyta w Ga­
licji nie pozwala na żadne wywozy togoż do 
Niemiec.

Pszenica pokazuje się dobrze, o ile by się 
przez gradobicia, wylewy wód lub słoty nie po­
psuła. Oprócz tego należy się spodziewać, iż 
cena tejże bardzo znacznie nie spadnie, zwłasz­
cza gdy w innych częściach Niemiec pszenica 
chybiła.

Rzepak zimowy w wymienionych okolicach 
równa się zbiorowi tamtegoroczneinu, czyli jest 
co do ilości i jakości mierny.

Węgrzy, u których zbiór rzepaka świetne 
wydatki wykazał, ofiarują codziennie większe 
ilości tegoż za niższe ceny.

O kartoflach nie da się naprzód nic powie­
dzieć, tylko iż dotychczas były zdrowe.

Przed zakończeniem sprawozdania z targu 
zagranicznego, mam sobie za powinność podać 
do publicznoj wiadomości, żo będąc we Wrocła­
wiu, przekonałem się, iż tylko jeden dom komi­
sowy i handlowy 8. Mugdan jako sumieuny i 
poczciwy nazwać, i któremu z wszelkiem zaufa­
niem, wszelkio produktu i towary z dobrym od­
bytym zawierzyć można, gdyż inne komisowe 
domy i banki najprzód wyższe ceny ofiarują, a 
po otrzymaniu produktów niższe ceny dają jak 
notowano.

Jako przykład tego przytaczam fakt, iż 
pewien rzeszowski kupiec miał zaskarżyć Cen­
tralny bank w Wrocławia za nierzetelną sprze­
daż swych produktów.

W okolicy buczackiej pszenica dotychczas 
przyobiecywała dużo, ale niewiedzieć czyli de­
szcze ostatniego czasu nie zaszkodziły, gdyż w 
wielu miejscach prawie całkiem wylęgła.

Starą pszenicę płacą po 12 złr., nową ku­
pują na sierpień i październik i płacą po 7 złr. 
50 c. do 8 złr. Przy tych cenach można się 
spodziewać wywozu tego artykułu do Niemiec.

Zyto stare 7 złr., nowe kupują po 5 złr.
Jęczmień stary bez handlu, ponieważ nie­

ma żadnych zapasów, a nowy kupują po 4 złr.
Sprzedano tego tygodnia także po 8 złr. 

75 cont. para żyta i jęczmienia.
Rzepak całkiem zebrany, w bardzo złym 

gatunka, bardzo drobne ziarnka i czerwony. — 
Niemcy uważają nasz zimowy rzepak tylko za 
letni, bo prawdziwie tak wygląda, i ofiarują za 
200 funt, we Wrocławiu 7*/< do 7 1', talara 
pruskiogo.

U nas płacą za korzec 150 funt, netto 6

zlr. do 6 złr. 50 c., z przystaną do kolei tar­
nopolskiej 7 złr. 35 c., a z przystaną do Sta- 
nisłanowa 7 złr. 50 c. w. a.

Okowita stara garniec na 77 l/s ° tralleaa 
1 złr. 3 o. 1 1 zlr. 6 c. Nowa na październik 
kupiona po 90 c. —  Ziemniaki do tego czasu 
zdrowe.

Buczacz dnia 25. lipca 1873.
B . Stern, korespondujący członek Izby 

handlowej i przemysłowej we Lwowie.
Raflnerja spirytusu Juliusza Mikola-

BZa notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 67.

Bank krajowy galicyjski przy  placu 
M arjackim  wydaje we L w o w ie , jako te i 
przez filję w Brodach A s y g n a ty  ka­

sow e:
5 1/, procentowe za Sdniowem wypowiedzenim

Ostatnie wiadomości.
Z powodu szerzącej się cholery wzbro­

niło c. k. namiestnictwo odbywania pielgrzy­
mek na odpust w Kalwarji Zebrzydowskiej 
w powiecie wadowickim, odbyć się mający w 
sierpniu rb. Co podaje do publicznoj wiado­
mości z tym dodatkiem, że c. k. starosta w 
Wadowicach otrzymał polecenie wzbronić 
obcym przystępu do Kalwarji podczas od­
pustu.

Pestcr Lloyd nie bardzo wierzy, aby 
cesarz podczas wystawy powszechnej, t. j., 
jak głoszą po dniu 15go września, wyje­
chać miał do Petersburga a nawet do Mo­
skwy, gdyż przynajmniej w kołach dworskich 
nic o tem nic wiadomo.

Arcyks. Albrechta rząd moskiewski 
przyjmował z wielkiemi honorami. Na gra­
nicy witał go namiestnik marszałek hr. 
Berg, umieszczono go w pałacu Łazienkow­
skim, i dano na straż honorową kompanię 
z pułku noszącego imię arcyksięcia.

Ks. Napoleon przybył do Paryża w celu 
zażądania od rady państwa swego jeneral- 
skiego stopnia. Ks. Napoleon opiera się w 
przesłauem rządowi piśmie na tem, że ksią­
żęta Orleańscy pod podobnemi co on okoli­
cznościami zamianowani dywizyjnemi jenera­
łami, są obecnie w posiadaniu swych stopni.

Minister wojny jen. du Barail, wysłał 
jednego z oficerów do Compićgne, aby w 
tamtejszym pałacu przygotował wszystko do 
przyszłego procesu marszałka Bazaina.

Z Hiszpanii od czasu ostatnich telegra­
mów, które powtarzamy na końcu dziennika, 
niewiele pocieszających wiadomości. Tyle 
chyba dobrego, że Alicante po usunięciu się 
powstańczej fregaty poddało się napowrót 
rządowi. Również w Bejar i Kordubie roz­
brojono milicje nieprzejednanych. Garvajal 
w Maladze pobity przez Tolera. Obie partje 
republikańskie, pragnące sobie wydrzeć 
władzę w tem mieście, rozpoczęły do siebie 
ogień! Gontreras w Kartagenie nazywa się 
, panem Murcji na lądzie i morzu? Gdy 
kortezy ogłosiły okręty powstańcze za kor­
sarskie, poczuł się rząd niemiecki w obo­
wiązku chwytania ich. Na pochwyceniu je­
dnak statku „Vigilante“ nie wyszedł dobrze, 
gdyż pod pressją powstańców grożących, że 
rozstrzelają konsula pruskiego, musiał wy­
dać schwytanych na fregacie jeńców.

Ważną jest wiadomość o zjednoczeniu 
się w Biarritz rozmaitych odcieni stronni­
ctwa liberalnego pod przewodnictwem Ssr- 
rana w celu podania rządowi pomocnej ręki.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 29. lipca. 

L Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banks hip. gal. po 200 zł

„ krajów, z wpł. 60pr.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ 4 pr. w. a.
Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred, włość.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Losy miasta Krakowa

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 26. lipca. 

Powszechny dług państ.
(za 100 złr.)

Rent. auBtr. wbankn. 5 pr. 
» w sreb. 5 „

a *  1839 cale i°»y (m- •2.S 1839 */, i0Br  „
P ►> 1864 po 250 zł. 4 pr. 
©-S »WOzł.w.a.fipr.1860 ,  100 ,  ,  ‘

1864 „ 100 " ’  ” 
Listy zaat. dom. po 1206 pr 
Oblig. indm.(za lOOzł.j 
Galicyjskie 
Bukowińskie

płacą (żądają płacą (żądają płacą |żądają
złr. w. a. złr. w. a. złr. w. a.

220 — 
134 -

77 75 
71 25 
84 -  
92 -

74 75 
22 -

5 19
6 22 
8 83 
8 95 
1 68 
1 47 
1 66

108 50

222
137

75 50
24 —

5 26
5 28
8 92
9 10
1 78
1 48
1 67

109 50

68 16
72 85

262 — 
246 -

92 —
102 1C 
112 75 
129 50 
120 -

74 75
73 50

68
72

264
248
92

102
113
130
120

75
74

(nnc pulbiczue pożycz.
Węgier.poż.kol.po 120zł.5p.
Węg. poż. prera. po 100 zlr 
Turecka poż. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.
80 Anglo-austr. po 200 zl. 120 

Bodencred.au. po200zl. 40 pr- 
Zakl.kr.dla h.i prz.po 160zl 

„ „ węg. 200zł. em.80p
Tow.eskont. u. aust.po500zl 
Franco-austr. po 200 złr.

em. 40 p r....................
Franco-węgier. po 200 zł.

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł.

em. 80 pr...................
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 z łr...................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł.
Gal. bank kraj, po 200 złr.

era. 50 pr. • • •
Renten bank po 200 złr.
Banku nar. austr po 600 zł.
Banku powsz. aus.po200złr. 
Unionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zł.e.40p. 
Verkebrsbank pow.po 200zł. 
Wechslerbankwied.po200zł.
Wied, bankyer; po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr.
Alfoldzkiej po 200 złr. sreb. 16ą _  
DniestrzańakieJ » »
Elżbiety » n*;
Ferdynanda połn. po *000 

złr. m. k. .
“°Franc. Józ. po 200 zlr..,w,a 

Kolgal.Kar.L.po200zhn.-.|219 
Lw. Cze a Jas. pa 200 złw. k. 136

97 90 
80 76 
64 90

152 50 163 50

216
116

216
117

69 -

25 50

49
972

99
126
31

126

164

70

26

50
974
100
127
32

127

166

50
40
26
62
60

60

219

zeiw

155 —

220 —

S1C0 
211 
220 

5*1137

Mor. Szl (cnot.) poSOO zlr.s
Aust.półn.zacb.po 200 zł.sr. 

„ „ lit. B, po 200 zl.sr.
Rudolfa po 200 złr. a. r. 
Siadmiogr. po 200 w. a. sr. 
Stuatseisb. Ges. 200 zł. w. a.

„ II. em. po 200 zł. 
Siiibahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Łup.)po200zł.w.a. 
Węg.pół. wschód p.2OO zł. s. 

„ wsch. (Ostb.) po 200
złr. w. a.....................

„ zachód. (Westb.) po 200
złr. w. a.....................

Akcje przemysłowe. 
Badow.T ow.austr. po 200 zł 

, „ wied. „ 100,
„ tanich pom.polOO z, 

Borys.Petr.Cp.po200zł.wa 
Listy zastaw. (zalOOzł. 
Boden cred, allg, ost.5pr.sr 

n epłac. w 33 lat. 5 p. wa. 
Gai. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

„ „ 5 pr. w. a.
Galic. bank hip. 5 pr. w. a 

„ Zak. kr. włość. 6 pr. w.a. 
Bank nar. austr. m. k. 5 pr 

n » » W* a-
Ob'igacje pierwszeń­

stwa kolej, (za 100 złr.) 
Albreohta.po300zł.5p.l00zl. 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. ar. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „ 
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 6 pr. 
em. 1870 6 pr, 
em. 1872 6 pr.

złr. w. a.

204 60

158 25 
145 60 
334 50

187 
264 

111 50

74 — 

134 60

204 60

168 75 
146 50 
335 M

187 50 
265 — 

112 50 

74 50 

135 50

85 
32 
16 50

86 -  
33 — 
17 -

100 -
87 — 
70 — 
77 — 
84 50 
92 60

91 -

100 50 
87 50 
71 
79 
85 
93

92 —

78 25 
87 25 
92 76 
47 60 
94 — 
92 76 

102 60

78 75 
87 76
93 60 
48 60
94 50 
93 25

100

Ferdynanda póln. 5 pr. m. k 
„ „ 6 pr. w. a.
» a 6 pr. ar.

Gal. K. L. 300 zł.5 pr.ar.w.a. 
„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 800

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr.w.a

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a.

Lw. Czer. Jas. IV. om. 1872 
800 zł. 5 pr. arebi. w. a,

Rudolfa po 300 zł.6 pr.sr. wa. 
a em. 1869 po 300 zł.

5 pr. srebr. w a 
a ,  1872 po 300 zł.

5 pr. srebr. w. a.
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr.
Papiery loteryjne (szt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglevich „ 10 „ „
Krakowska po 20 złr. 
Palffy a 40 „ ,
Rudolfa a 10 a I)
Ks. Salin „ 40 „ „
St. Genois „ 40 ,
Stanisław, (poż.) po 20zl.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. ,  
Dewizy (3mieaięczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt lOOzł. (ailddeut.) 
Hamburg 100 mark banko 
Londyn 10 f. aterl,
Paryż 100. frank.

92 —
87 —

106 26 
102 50 
98 50 
96 50

74 —

85 —

75 —

94 —

93

91 
85 76

163 50 
35 
14 
22 — 
23 60 
13 —

26 -

20 —

87 50
107 25

99 60 
97 -

74 50

85 50

75 50

95 50 

93 50

91 26
86 25

164 50
36 — 
16 -
23 -
24 60 
14 —

27 — 
21 —

21 -

94 -  
64 71 

U l  60 
43 60

94 25 
6 t ó  — 

111 75
43 70

Telegramy Gazety Narodowej.
L ondyn  d. 26. lipca. Zdarzyła 

się tu znaczna eksplozja nafty w pewnym 
handlu korzennym; 42 osób zostało ra­
nionych.

M edjolan d. 27. lipca. Szach 
perski przybył tu wczoraj. Przyjmowano 
go uroczyście. Odjechał dziś przed połu­
dniem i nocować będzie w Insbrucku.

M adryt d- 27. lipca. Kortezy u- 
chwaliły zniesienie kary śmierci. Jutro 
prawdopodobnie , rozpoczną się rozprawy 
nad konstytucją. Wojska republikańskie 
rozpoczęły atak na Walencję. Walencja 
i Sewilla poddają się pod warunkami. 
Rząd domaga się bezwarunkowego pod­
dania. Contreras zadekretował uwięzienie 
ministrów madryckich. Karliści atakują 
Bergę. Rząd przygotowuje obronę miasta 
Bilbao, któremu karliści zagrażają.

P aryż d. 27. lipca, Z Londynu 
telegrafują do „Uniou“, żo Anglia zo­
stała proszoną, aby uznała wojska Don 
Karlosa za stronę wojującą. Rząd an­

gielski miał odpowiedzieć, że ważna ta
kwestja wymaga dłuższego namysłu.

Zgromadzenie narodowe zatwierdziło 
zarządzone przez rząd Thiersa zakupno 
fresków Rafaela, i postanowiło przystąpić 
w poniedziałek do obrad nad zniesieniem 
ustaw o płodach surowych i o opłacie 
pawillonowej, a potom się odroczyć.

H ongkong d. 22. lipca. Okropna 
trąba wodua sprawiła wczoraj wielkie 
spustoszenia w Amoy i na wyspach są­
siednich.

P aryż d. 27. lipca. Cesarz nio- 
miecki podziękował w liście do p. Saiut- 
Vallior za pielęgnowanie żołnierzy nie­
mieckich, którzy zachorowali w Sodauie 
na udar słoneczny.

T uryn d. 26. lipca. Szach porski 
odjechał dziś w południe do Medjolanu.

P etersburg d. 26. lipca. Wielcy 
książęta Konstanty i Mikołaj Mikołajo- 
wicze i Mikołaj Konstantynowicz, wyje­
chali wczoraj na Warszawę za granicę.

P eszt dnia 26. lipca Tutaj 
donoszą: Arcyksiążę Albrecht otrzymał 
list cesarza austryackiego dla doręczenia 
go carowi, w którym zapowiedziane są 
odwiedziny cara w Petersburgu po 15. 
września. Cesarz ma odwiedzić takżo i|Moskw^

M adryt d. 26. lipca. W Bar- 
celonio rozstrzolano cztorecb oficerów 
gwardji miejskiej za zbiogostwo do kar- 
listów. Jenerał Pavia wezwał Sewillę 
aby się poddała. Brygada Lowa ściga 
Don Karlosa w prowincji Guipuzcoa.

Pruska fregata wypuściła osoby, 
które uwięziła na statku „Vigilanto“ , 
w skutek groźby powstańców kartagoó- 
skich, żo konzula pruskiego z rodziną 
rozstrzelają a jogo dom podpalą.

Contreras rozesłał do obcych rządów 
momorjał, w którym się pisze „naczol­
nikiem Murcji na lądzie i na m orzu? 
W Maladze obie frakcje republikańskie, 
spierająco się o władzę, zaczęły strzolać 
na siebie.

W ersal d. 26. lipca. Pófnrzędo- 
wnie zaprzeczają wiadomości, jakoby rząd 
fran cuzkiuznał karlistów za stronę wojującą.

Bnjonna dnia 26. lipca. W Biarritz 
odbyło się zebranie liberałów hiszpań­
skich pod przewodnictwom marszałka Ser- 
rana, które postanowiło jednogłośnie o- 
fiarować, za pośrednictwem admirała 
Topete, rządowi swą pomoc w colu rato­
wania porządku i wolności.

P erp lgu an  dnia 26. lipca. Rząd 
francuski zezwolił na przewóz broni i 
amunicji, przeznaczonej do Puycordy.

W rocław  dnia 28. lipca. A rcy­
biskup Leduchowski zarządził we wszy­
stkich kościo łach , aby archidyecezji 
w dniu 12. 13. i 14. sierpnia publiczne 
modły za ciężko prześladowany kościół, 
przyobiecując zupełny odpust papieski.

K ursa Uie<dv wienenaltio]
z dnia 28. lipca 1873. 

godzina 11 minut — przed południom.
Akcje kred. 215.50 Auglo-austr. 163.50.

Umousbank — .—. Vereinsbauk 34.25. Kolej 
Kar. Ludw. — .— . Kolej połudn. —  .— .
Franko-auetr.------- . Baubank 84.50. Losy z
roka 1860 —  .— . Obi. ind. — . —. Staats- 
bahn — .— Wiedeńska Tramway — ,— . Napo­
leondor .— . Rubel papier. — . — Usposobie­
nie : ciche.

Z dnia 28. lipca 1873. 
godzina 2. minut 16 po poi udu iu.

Wiedeń. Azcje franko ausk. 69.— . Wę 
gierskie kredyt. 118.— . Anglo-austr. 162.—. 
Uuionsbank 128.— . Kolei Karola Lud. 220.50. 
Kolei siedmiogr. —. — . Kolei połudn. 185.50. 
Kolei Alfóld. 154.— . Kolei Elżbiety 218.— . 
Kolei Lwowsko czerniowiecka 136.— . Nordbahn 
3 6 — . Vereins-Bank. — .—. Kolei Rudolfa 
156.50. Węgiersk. Ostbahn 74.— . Gal. indem­
nizacyjne 74.75. Losy z 1864 roku 129.— . Ki- 
szycko-oderbergnkiej 151 — . Banku obrotowego 
127.— . Losy tur. 64.75. Baubank-Actien 85. 
50. Kolei państwowej 334.60. Banku uwią/t, 
164.— • Wiedeńskiego Bauverein 33 .—. Hyp. 
Kent. Bauk — .— Usposobienie: dość stało.

Bank pruski zniżył dyskont wekslowy 
z 6 prćt. na 5 pret., a stopę procentową 
lombardu z 7 na 6 pręt.

Nadesłane. W szystkim  cierpiąpytti zapew nia  zdrowie i s iły  bez lekarstw  i kosztów

JEŁ © v  a  1 © ® c  i  6  r  e  <1 u  B a r r y
7, LONDYNV

Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Revaloscióro du Barry, która bez medycyny i koBz 
tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuborkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakonioc d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 76.000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom

C e r t y f i k a t  Nr. 73.928. . . W a 1 d o g g, 3. kwietnia 1872.
Dzięki za pańską łłevalesciere, gdyż ja 50-letni człowiek, cierpiący od lat 10 na sparaliżowanie rąk 

i nóg po dwulotniem ciągiem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, i znowu jak za dobrych czasów 
zajęciom moim oddawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność.

C e r t y f i k a t  Nr. 73.268. T r a p a n i ,  Sycylia, 13. kwietnia 1870 Br. S ig m o .
Żona moja, ofira żółciowych i norwowych cierpień, przy strasznej opnchhiue całego ciała, palpitacij 

serca, bezsenności i w najwyższym stopniu hipohondrji, przez medyków za uiewyleczoną uznana, zbawienie 
swoje znalazła używając Rovalescióre du Barry, i dzisiaj mimo 49 lat wioku, udział w tańcu brać może. 
Zawiadamiam pana o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić.

3) A t  a n a s i o B o r b e r a.

Reealescitre du Harry pożywniejszą jest od mięsa, i opróoz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją cerę 
na lekarstwach. Ceua w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 e., za funt 2 sl 50 ct.

2 funty 4 zł. 60 o., 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Bizzkokty w puszkach po 2 tł 
60 «. i po 4 zł. 60 o. Czekolada w proszku lab w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 c., 24 filiżanek 2 zł 
60 0., 48 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek 10 s l ,  na 288 filiż. 20 zł., na 676 filiż. 36 zł 
GŁÓWNY s k ła d  w WIEDNIU .B a r r y  dn  B a rry*  et oony». W a ll f i s c h g a s s e  8, jakoteż wzzędzir 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalesci6re ewoją za przekazem

Ajencje: w B i a ł e j : n aptekarza Erich Keler. W B o c h n i: I. E. Rnlsiewicza, w B ro d a c h  : 
n M. 8. Franzoia i G. Grfinspanns, aptekarz pod złotym orłem, w G a e rn lo w c a c h : n Alta, Jo. k. apt. 
obw., i n  Ignacego Sohnirch; w U r .ia i i  n braci Oberranzmeyer; w K o ło m y i : u J. Sidorowicza; w- 
K r a k o w le :  n Józefa Trauczyńzkiego; we L w o w ie : u Zygmunta Raokera aptekarza, n Piotra Miko . 
lazoha aptekarza, Lsopolda Rotlendera, n F. W. Królikowskiego, n Karola Sehnbntha, u Jnlinssa Reissa i n Jz- 
kóba Beiserz; w L ln a n : uF. M. r. Haselmayrt Erben: w P o n c ie  n Józefa r. T&rtk; w P ra d a e .- n Józ- 
TOrztai w P ra e n a y tln  n Edwarda Bachalskiego; w B a c u o w le :  n J. Hchaitterz et Coap.; w T a r  
■ a p e lu :  n A. Morawetia i dr. A. Buchslts c k. apteka ebw. T a rn o w ie :  a A Tenczyiia apt. pod 
Aniołem i a W. T. A. Wielogórekiego

Bodencred.au


Nakładem księgarni

Karola Wilda
we L w o w i e ,

wyszły i są do nabycia we wszystkich 
księgarniach następujące dzieła :

0 cholerze
i środkach jej zwalczenia.

Poradnik dla wszystkich, dla władz gmin­
nych, sanitarnych i t. d. oraz dla osób 

prywatnych, przez 
Dr. Juljusza V ogla , 

prof. medycyny w Halli.
Z n i e m i e c k i e g o  p r z e ł o ż y ł  

Br. Ii . . .  ■ cki.
Cena 20 ct., z przesyłką pocztową 24 ct., 
(które najtaniej przesyłać przekazem).

- ------ 2951 2—3

JP ra w ic lła
o c h r o n y  p r y w a t n e j  w  c z a » ic  

z b l i ż e n ia  s i c  i p o j a w ie n ia

Do sprzedania.

F o l w a r k
we Lwowi# przy ulicy Zielonej pod 1. 78, skła­
dający się z dwóch domów, piętrowego i dru­
giego parterowego, o 16. pokojach, 53 morgów 
przestrzeni, budynków gospodarskich, cegielni, 
kamieniołomów, lasku na własną potrzebę i 
sadu owocowego, całkowicie lub osobno z je 
dnym domem i gruntom gościńcem przedzie­
lonym z wolnej ręki do sprzedania.

Wiadomość u właściciela. 1— t
i..il!i!l!i!» I I Mli I W  « . ,■ »

Z2KS2’ Dobra rzecz znajdzie
zawsze uz ianip. Wobec

’nrzekonailin nikną wszel
E ł c ­ kie przesądy. • ^ S S S

Z L E J M Y .
I)r. J .  Y n t*  r o A lin n a  e a » e n c |a  <lo w a t, naj­
lepszy ś odek do utrzymywania zębów i błony ślu­
zowej. Środek zaradczy przeciw chorobom zębów i 

gnilcowi. Flakon wraz z sposobem użycia 50 ct. 
Z io ło w y  p r o s z e k  <lo z ę b ó w  nadaje zębom bia­

łości alabastrowej nienaruszając emalję tychże 
Pudełko 40 ct.

Ito& U im n p a s t a  d o  z ę b ó w  najwyborniejszy 
oraz najwygodniejszy środek do czyszczenia zębów. 

Elegancka puszka porcelanowa KO ct. w kawałkach
po 30 ct.

P r o in p f o  A l i v t o , krople uśmierzające nabrh- 
miust ból zębów. Flakon wraz z sposobem użycia'•(ct. 
T u r e c k ie  p a s t y l k i  d o  u s t  celem usunięcia 
przykrej woni, z ust pochodzącej. Pudełko 35 ct

E k s p e d y c j a  a n o n s ó w
HAASENSTEIN & V06LER,

p o ś r e d n ic z y  w umieszczaniu anonsów we wszy.-tkich dziennikach 
n ie  l i c z y  ani poi to ani prowizji, lecz tylko ceny o r y g in a ln e ,  

u d z ie la  według zlecenia umówiony rabat 
d o s ta r c z a  do wszystkich ogłoszeń dotyczące dowody, 

o s z c z ę d z a  przv inseratach wszystkich drobnych wydatków,
p o d a j e  na żądanie kosztorysy, 2909 2—?

w y s y ła  najnowsze cenniki od inseratów, 
z a p e w n ia  na wypadek ścisłą tajemnicę.

Wyłączny ajent
wszystkich głównych 

dzienników
Szwajcarji, Szwecji, Nor- 

wegji, Danji i Holandji.

Dzierżawca
wielkich krajowych i zagra­
nicznych dzienników, a to :
Kikeriki w Wiedniu, Volks- 
zeitung w P radze, lnde- 
pendance belge w Brukseli.

M ieszk an ie  je d n o b rz m ią c y c h  firm  : 
we Wiednia, Walłfischgasse Nr. 10, w Pradze, Graben 27, B uda-P est, V. Doro- 
theagasso
Chemnitz 
Bazylei

Wyłączny zastępca
wielkich dzienników pary­
skich i znaczniejszych pro­
wincjonalnych francuskich.

M etodyczno-djetetyczna i regeneracyjha kuracja pod ług  
zasad Steinbachera od w ie lu  lat dośw iadczonych.

(Stara i indukcyjna kuracja elektryczna, gymnastyka lecznicza prócz rozmaitych 
rodzajów kąpieli wodnych i parowych).

Wyborne skutki w słabościach szkrofulicznych, w cierpieuiaeh żołądka i spodnich 
częściach, hemoroidach, hypochondrji, pomazaniu, (w razie potrzeby karmienie podług 
Lallemand), chronicznym rzeżąezkom, strangurjom, cierpieniom pęcherza, nerwów, w po­
czątkach porażenia, zatluszczeniu, astmie i słabościach kobiecych.

Nasze środki iecznicze pomnożyliśmy od 1. Maja o jedną nową k ą p ie l  i-zyu i-  
s k o - i r y j s k ą .

Dokładniejsze wiadomości w broszurach sławę światową mających Dr. Steinba­
chera. Prospekt i sprawozdanie bezpłatnie.

Dr. Steinbachers Naturalheilanstalt, Brunnthal (Mtlnchen.)
1966 2 -  2 Lekarz dyrygujący Dr. Lob.

skreślił
Dr. Szczęsny Maciejowski.

Wydanie 2gie powiększone.
Cena 20 ct., z przesyłką 24 ct.

n -----—
D yjetetyka dzieci

oparta na wskazówkach przyrody. Prze­
wodnik w zdrowem pielęgnowaniu dzieci 
od przyjścia na świat, aż do dojrzenia. 
Skreślił Przyjaciel dzieci, lekarz (Mag. 

E. Madeyski).
XIII i 150 str. w 8o. Cena tylko 60 ct.

Na g łó w n y  sk ład  otrzym ała  
taż księgarn ia:

l l iiN N in a n l Dr. Prof. Dwadzieścia 
listów o szczepieniu ospy. Przetłó 
maczył Dr. K. Grabowski. Cena 60 ct.

K o w a ls k i  Dr. H. Medycyna dla nie- 
lekarzy . . . ’. 1 złr.

O p o ls k i  Dr. W. Rzecz o kwestji la- 
trynowej . . . . 60 ct.

I ta r tlie lN  Prof. C. Rozmaite odmiany 
przewłocznego rozlanego zapalenia ne­
rek. Studjum kliniczne. Przełożył Dr. 
Wład. Rudnicki . . 60 .ct.j

J a s l t i s k l  Wł. Dr. O leczeniu wodą 
i innenii środkami naturalnemu Po-j 
radnik domowy, skreślony wedł. naj-i 
nowszego s.tanowiska umiejętności/ 
Cena . . . . 2 złr.

Ł le b ig  Dr. G. Krążenie krwi w płu­
cach i jego zachowanie się pod wpły­
wem rozmaitego ciśnienia powietrza.! 
Z niemieckiego przełożył Dr. W. Rud-, 
nicki. Cena . . .  60 ct.j

K o r c z y ń s k i  Dr. Ii. Nowsze te-, 
orje gorączki . . . 25 ct.!

O p p o lz c r  Prof. Dr. Suchoty płucne 
i gruźlica. Z odczytów klinicznych) 
przetłómaczył i przypiskami pomno­
żył Dr. Wł, Rudnicki. Cena 1 złr.

Ziółka żołądkowe.
P r e z e r w a t y w a  ż o łą d k o w a

według Dr. B o r h a v e r.
Radykalny środek przeciw uciążliwościom żołądkowym 

i brzusznym etc. Jedn i flaszka 50 ct.
A r o m a t ią u e  , likier trawiący, sprawia dobre tru- 

wienie wzmacnia nerwy, czyści krew.
Jedna flaszka 35 ct.

C r ó in e  d e  p u c ó U e ,  likier zdrowia, ulubiony przez 
swój nader delikatny, aromatyczny smak , zalecający

gię osobliwie damom. Jedna flaszka 40 i 80 ct. 
A f r y k a ń s k i  w yciąg? o r z e ź w ia j ą c y ,  jeden 
z najpraktyczniejszych wyualazków nowoczesnych, jest 
wyśmienitym środkiem orzeźwiającym dla zdrowych

i dla chorych. Flakon 50 ct. 
A n g i e l s k i e  p a s t y l k i  m ię t o w e  w kartonach

po 10 ct.

Choroby piersiowe i gardłowe.
Z io ło w y  s y r o p  p ie r s i o w y  według Dr. L a-
zarovits, przeciw zastarzałym kaszlom, przeciw dole­
gliwościom piersiowym i uciążliwościom oddychania. 

Flaszka 50 ct.
G e ló e  p i e r s i o w e ,  najlepszy środek przeciw ka­

szlowi. Słoik 30 ct.
I*ate p e e t o r a le ,  uniwersalny środek przeciw cho­

robom piersiowym, płucowym i gardłowym.
Duży słój 50 ct.

Piękność i młodość.
O r j e u t a ln e  m le k o  p ię k n o & c i,  sławny w ca­
łym swiecie środek piękności, jedyny do uchylenia 
wad naskórnych, służący zarazem do utrzymania i 
upiększenia twarzy. Flakon wraz z sposobem użycia 

<50 ct.
P o u d r e  d ’A d o n is ,  najdelikatniejszy proszek toa­
letowy, niewidzialny a przytem tkwiący stałej niż 
Poudre de Riz, w białym i różowym kolorze. Nadaje 

skórze świeżość młodocianą w kilku minutach. 
Duże pudełko białego lub ró/owego 60 ct. 

O r j e u la l i i a  p a s t a  p i ę k n o ś c i ,  nadaje płoi de­
likatną młodociaunośc i gładkość, ochrania od pę­

kania i szorstkości skóry. Słój 50 ct. i 1 zł. 
l l a l s a i n .  M y d ło  z  a l p e j s k i c h  s i ó ł  w io -  
s e i m y c h , gojące liszaje, chrosty i wszelkie wy­

rzuty naskórne; tworzy delikatną i gładką skórę. 
Sztuka po 35 ct.

N a j d e l ik a t n ie j s z e  o l e j k i  do włosów najróż­
norodniejszych zapachów, osobliwie p r a w d z i w y  
o l e j e k  o r ż e ć  lid w y , o l e j e k  z z i ó ł  a l p e j ­

s k i c h  . Flakon 30 ( t.
P e r f u m y  a n g i e l s k i e  i f r a n c u s k ie .

Flakon 30 ct.
P ó ló b r e P o m a d e  du Dr. D n}pu y t  r  en . 

Duży słój 60 ct.

l l a l s a i n  ą o s ć c o w y  według Dr. <J. La v i 11« 1 . , 
leczy gościec w rękach, nogach, głowic i biodrach, 
jsikotoż reumatyzm} etc. Flakon wraz, z sposobem

u^ uia 50 l!t- 2865 3—3
Główne składy utrzymują- we l .w e w ie  p. A . 

H o r n ,  w F s e r u io w c a c l l  p. W . Augustynowicz, 
w U r o d a c h  p. M. S. Franzos.

P a t e n t o w u i ie

S-K.
A '' vr

m przywilcieinodazcze- 
gólnione , przez fa-, 

t  kultet medyczny badaną, i za praktyczne 
- uznane, tysiąckrotnie doświadczone 1A r  haniim

do zupełnego wytępienia szcźuTów, niy- j 
szy, myszy polnych kretów.

Środek ten usiłują naśladować. Nie-1 
sfałszowany do nabyciu: we JL w o w ie  
w h a n d lu  k o r z e n n y m  F .  W . 

K r ó l ik o w s k ie g o  przy ul. Kopernika, w 
Rzeszowie u Ignacego Scbaittera i Spółki

Prawdziwe Mlocarnie ręczne
rzez Jego Cesarską z amerykańskim systemem sztyftów

doskonałe z powodu lekkiego chodu i wielkiej 
wydatności, m ł y n k i  d o  c z y s z c z e n ia  
z b o ż a ,  m a s z y n y  d o s z t u k o w a n i a  

Przemyślu u Pranciszk Haidcczki; w Kra im m U ó w , m ło c a r n i c  k ie r a t o w e ,
kowie u Józefa Jahna i Wilhelma Fenz. 
Listowne zamówienia wysyłają fię odwrotnie 
za pobraniem pocztowem. Cena dozy Arkanum 
1 z ł r .  1O c i .  mniejszej 9 0  c t .  2739 6 -6  

W y c i ą g
z listów codziennie otrzymywanych-.

Upraszam o praynlanie mi 6 paczek Arcanum, k tó­
re tu ta j okazało «i«j bardzo skutkująee. Z uszanow a­
niem hrabina l ln t l iy lu t y .

Ponieważ kupione u pana A r k a n o m  w w ytę­
pieniu azcaurów i myszy bardzd skutecznem się oka­
zało, upraszam o przysłanie 2 doz. Z uszanowaniem

A. K I k>i , w ikary w Kai, w Is trji .

k o ło w r o t y ,  p o m p y  d o  g n o jó w e k
itp. itp. 2783 7 —?
dostarczają po bardzo tanich cenach

U m rath  & Comp.
w Pradze w Bernie

Heuwagsplatz. g r o s s e  K r ó n a .
Katalogi rozsyłają się darmo i opłatnie.

Zdolni ajenci będą przyjęci.

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

I f lM i  IlilM ITlil Z W
wydąje \ve Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Czernioweaeh i Tarnopolu
od dnia 1. lutego 1873 r. g

A S Y G N A T I  R A S O W E

procentowe wypłacalne za 8  dni
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Wszystkie Asy gnaty kasowe przed lem 
lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento­
wane będą

od dnia 1. lutego 1873 r. 
o ł|2 procent wyżej z zachowaniem dotych­
czasowych terminów wypowiedzenia. 

L w ó w , 20. stycznia 1873.
I> y  r e k c j  a .2716 5—¥

Wielki wybór obuwia
d la  B a n i , M ę ż c z y z n  i  D z ie c i

z materjału wyborowego, po cenach 
najprzystępniejszych poleca

J. A. W odziński,
6—6 ulica Halicka Nr. 4 we Lwowie.

P o c z ta  w D u p lis k a c h
pod Zaleszczykami, poszukuje

Ekspedytora.
Zajęcie małe, zgłoszenie osobiste lub 

listowne. 2973 2—3

Zakład Browaru piwnego
W go Władysława Dąinbskiego w Wojniczu

uwiadamia szanownych kupców, traktjerników i utrzymujących piwiarnie, iż z dniem 
Igo lipea h. r. rozpoczął na zamówienia wszędzie wysyłać 2898 3 —4

n a jd o sk o n a lsz e  m a r c o w e  p iw o
podług wyrobu słynnego browaru w Klein - Schwechat wyprodukowane i takowe sprzedaje 
taniej jak wszystkie inne browary w kraju.

Zamówienia- na to marcowe piwo dubeltowe jakoteż na piwo „Bok“ zbliżające się 
doskonałością i mocą do angielskiego porteru, przyjmują się franko i natychmiast przesyłki 
do stacji koleji w Bogamiłowicach b e z p ła t n i e  się uskuteczniają; a- każden odbiorca 
o uskutecznionej wysyłce osobnem frankowanem pismem uwiadomiony zostaje.

Podróżni z naszego Zakładu są listami od Administracji akredytowani.

^ ijr jt jr  jg  jr. jr  jr  jcjt j r  y  jr  jt jr

2746 9-20Świeżą wyborną

H ER BA TĘ,
starego dobrego

B U M U ,
w różnych gatunkach

KAWY,
poleca skład londyński
Juljusza Adama

w e Lw owie, ryn ek  1. 30.

u

w  d o b r y m  g a t u n k u :
1 fnt. polski zł. 1.—. 1 fnt. wied. zł. 1.30,

w  n a j le p s z y m  g a t u n k u :
1 fnt. polski ił. 2.—. 1 fnt. wied, zł. 2.60.

Właśnie wyszło :t:t w y d a n ie  sła­
wnej i pouczającej kaiążlsi

D er perslin lieb e  Seliutz,
poradnik dla mężczyzn każdego wieku przez 

Laurentius. W okładce opieczętowana
Tysiąckroć doświadczone rady i leczenia 

(201etnie doświadczenie)

w  DrzypaflłościaEli osłabienia
płci męzkioj z powodu samogwałtu i zbytku. 
Do nabycia za pośrednictwem każdej księ 
garni. We Wiedniu u Carl Pohan, Woll-

zeiłe 20. Cena 2 złr. 30 ct.
Od naśladowań i wyciągów z tej książ­

ki w obrzydłych broszurach pod tytułem 
Jugendfreund, Solbsterhaltung i tym po­
dobne, osobliwie od pism bezwstydnie za­
chwalających i bajecznych nakładach, ostrze­
ga się. Żądać tedy należy prawdziwego 
wydania oryginalnego

p rz iy  l .u i i r e i i t iH N  
o 232 stronićach z 60 anat. patalogiczncmi 
rycinami stalorytowenii, opatrzonego pie­
częcią wydawcy.

Uwaga. Moje dzieła przetłumaczone w 
4 językach (na duński, szwedzki, rosyjski i 
włoski) które również nabyć można w księ­
garniach. I.. 2678 7-12

tlo L. 875 (X 1873.
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Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

g a l i c y j s k ie g o  B a n k u  k r e d y t o w e g o
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego z łr . W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o  cl s t a .
Zw rot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  W y p o W i e d Z e 11 i a.

Udziela M •Z a l i c z k i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z ł r .

Godziny czynności biurowych-. 2719 9—?

od 9tej do lszej przed południem,
od 3ciej „ 5tej po południu.

Losy aiiasta tirakowii.
G r ł ó w n e  w y g r a n e

złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd.
Najniższa wygrana złr. 30,

Najbliższe ciągnienie dnia 2. w rześnia 1873 r.
s p r z e d a j ą

we L w o w ie  : 1< uprz. gai. akcyjny Slatik hipoteczny i Filje jego
w Krakowie, Czerniowcaeh, Tarnopolu i Samborze. 

n H Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach.
W Wiedniu: Bank- und Wechslergeschaft der Ńieder - Oesterrei- 

chischen Escompte-Gesellschaft. 2718 8—?

ad Nr. 875 ex 1873.
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Ob wieszczenie I icy tacj i. Licitations -Ankundigung.
W celu wydzierżawienia dobrom skarbowym Dobromilskim wyłącznie Zur Verpachtung des der Staats-Domaine Dobromil ausschliesslich zu- 

przysługującege prawa pędzenia gorzałki, warzenia piwa i Bycenia miodu, stehenden Brandwein , Bier- und Meth-Erzeugungs- und Ausschanksrechtes, 
jakoteż i wyszynku tychże trunków, wraz z należącemi do tej dzierżawy kar- sammt den hiezu gehórigen Grundstilcken und Wirthshausern fur die Zeit 
■zmami i gruntami na czas od 1. listopada 1873 aż do końca października 1876 vom 1. November 1873 bis Ende Oktober 1876 wird die Licitation am 26. 
odbędzie się dnia 26. sierpnia 1873 publiczna licytacja w drodze ofert w c. k. August 1873 mittelst Oferteu bei der k. k. Forst- und Giiter-Direktion in 
Dyrekcji lasów i dóbr w Bolechowie. Bolerhów abgehalten werden.

Pojedyncze sekcje są: Die einzelnen Sektionen sind, und zwar:

OdcV■Z3

Z a w ie r a  w  s o b ie
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Prawo propinacji w gminach
S0,VZ)O
a.

g n uta

mórg. cz» i 
2 

i

złr. Cl.

1 Łucko . . . . . . . 2 2 479 887 —
2 Kuiaźpol i Ktopiwnik..................................... 1 30 373 857 —
3 Paportno i S o p o tm k ..................................... 1 28 981 480 -
4 Pietnice, Rosenberg, Tam twa 1 21 697 574 —
5 P o l a n a . ..................................... ......... 1 7 294 158
6 Michowa i Woły kie . . . . . 1 30 54 417
7 Kwaszeń u a .............................................. 1 8 328 414 —
8 Arta mów . . . . . . . 1 20 17 189 —
9 Leszczcny . . . . . . . 1 4 857 260 —

10 Makowa i osada Makowa . . . . 1 7 1393 210
U Hnj-ko i Falkenberg . . ’ 1 2 715 314 —
12 S t-a r z a w a ....................................................... 1 99 328 696 —
13 Łopusznica, Ło| usźanka Katyna . 2 61 1478 368 —
14 Smereczna i osada Prinzentbal 1 10 1232 84 —
1.) Smolnica i R u d a w k a ..................................... 1 10 520 392 —
16 Nauuwa, Stebnik i os; da Steinfels — 28 318 108 —
17 Krosienko, Wolica i osada Obersdorf . 2 33 1330 594 —
18 L isk o w a te ....................................................... l 29 792 241 —
19 Bereby, osada Siegenthal i Łodyna 1 69 1138 409 —
20 Bandrów i osada Bandrów . . . . 1 6 710 206 __

we wszystkich sekcjach w ogóle . 22 515 1072 7858 —
wyraźnie siedmtysięcy ośmset pięćdziesiąt ośm złr. w. a.

16 n  t  li a  1 t  e  u  <1 1 w
t-’
z:
-ż.

AJKiO Grund- .22
c P ropination  in  <ler G eineinde -C,r/z cc-c tS

s t ii c k e * CL,
7? a. Joch □

Klfr. fi. ki

1 Lacko . . . . . . . . 2 2 479 887 _
2 Kniaź ol er. Kropiwnik . . . .. 1 30 373 857
3 Paońitno et Sopotnik . . . . . 1 28 981 480 —
4 Pietnice, Rułenburg, Tarnawa, 1 21 697 574
5 Polana . . . . . . . 1 7 294 158
6 MiHowa et W e ły k i e ..................................... 1 30 54 417 —
7 Kwaszeń i na . . . . . . . 1 8 328 414 —
8 Artymów . . . . .' . 1 20 17 189 -
9 L e sz c z y n y .............................................. . 1 4 857 260

10 Makowa et Collonie Makowa 1 7 1393 210 —
11 Hujsko et Falkenberg..................................... 1 2 715 314 —
12 Starzawa ........................................................ 1 99 328 696 —
13 Łopusznica, Łopuszanka. K'tyua . 2 61 1478 368 —
1 1 Smereczna et Collonie Prienzenthal 1 10 1232 84 —
15 Smolnica et Rudaw ka..................................... 1 10 520 392 —
16 Nanowa, Stebnik et Colon e Steinfels . — 28 318 108 —
17 Krosienko, Wolica et Colonie Obersdorf 2 33 1330 594 —
18 Liskowate ....................................................... 1 29 792 241 —
19 Berehy et Collonie. Siegenthal, Łodyna 1 69 1138 409 -
20 Bandrów et Collonie Bandrów 1 6 710 206 —-

In Concreto 22 515 1072 7858

Główne warunki licytacji są:
. Kaucja ma być złożoną w wysokości półrocznego czynszu dzierżawnego.
. Raty dzierżawne mają być spłacane ćwierćrocznie z góry.

Licytować można tylko przez pisemue oferty, które zaopatrzone być mają 
w wadjum 10% od ofiarowanego czynszu dzierżawnego i wniesione być 
mogą do Naczelnika c. k. Dyrekcji lasów i dóbr w Bolechowie tylko do 
dnia 26. sierpnia 1873 do godziny szóstej popołudniu; pomienione oferty 
mogą opiewać na jedną sekcję, na dwie lub wię«ej sekcyj, lub na 
wszystkie sekcje razem, w każdej atoli ofercie należy wyraźnie pod rygo­
rem nieważności oferty wymienić, że warunki licytacji dokładnie są znane 
oferentowi, i że się tym bezwarunkowo poddaje.

:. Reszte warunków licytacji moźoa tutaj przejrzeć. 2982 i—g

Z c. k. Dyrekcji dla lasów i dóbr galicyjskich.
Bolcehów dnia 20. lipca 1873.

Die wesentlichen Bedingnisse sind und zwar-.
1. Die Kaution ist in der Hóhc der halbjfthrigen Pachts chillings zu leisten.
2. Die Pachtrateu sind vierteljahrig in Voraus zu bezahlen.
3. Es wird nur mittelst schriftlichen Offerten lizitirt, welche mit dem 10% 

Vadiutn des angebethenen Pachtschillings zu belegen sind , und bei den. 
Vorstande der k. k. Forst- und Guter Direktion in Bolcehów bis 26. 
August 1873 seths Uhr Abends eingelangt sein uiiissen, dieselben kónuen 
auf einzelne, oder auf zwei, oder auch mehrere, oder aber auf alle Sek­
tionen lauten, es muss jedoch darin die ausdiiickliche Bedingung ent- 
halten sein, dass der Offerent die Lizitationsbedingungen genau kenaen, 
und sich denselben tinbedingt unterziehe.

4. Die iibrigen Lizitatonsbedingnisse kópnen hierorts eingesehen werden.

Von der k. k. galizischen Forst- u. Giiter-Direction.
Bolecliów am 20. Juli 1873.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.
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